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Bądźmy ofiarnymi i niezłomnymi bojownikami pokoju
w służbie Ojczyzny i całej ludzkości

Przemówienie Prezydenta BOLESŁAWA BIERUTA na manifestacji I-majowej w Warszawie

Fraptnen-i pochodu pierwszomajowego przed trybuną honorową w warszawie
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Nauczyciel bojowym propagatorem 
Narodowego Plebiscytu Pokoju

Jakie są nasze zadania w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju? Z tytułu naszej pra­
cy jesteśmy związani z najszerszymi 
masami naszego narodu. Jako nauczycie­
le kształtujemy umysły i serca młodzie­
ży, która może wywrzeć poważny wpływ 

swych najbliższych. Jako działacze 
j^ołeczni jesteśmy tymi, którzy najłat­
wiej mogą oddziaływać na środowiska 
miejskie, a w szczególności na wieś, 
gdzie głos nauczyciela ma wielkie zna­
czenie. Biorąc udział w komitetach 
obrońców pokoju uzbroimy w argumen­
ty liczącą kilkaset tysięcy armię agita­
torów pokoju.

O czym powinniśmy mówić pa każ­
dym kroku? Powinniśmy wyjaśniać, że: 

każdy Polak winien Wziąć udział w 
Narodowym Plebiscycie Pokoju. Że ta 
kartka plebiscytowa, to nasz głos prze­
ciwko wojnie, że te głosy składają się 
na głos całej Polski, który w połączeniu 
z innymi narodami da głos całej ludzko­
ści.

Co to jest Pakt Pokoju? Jest to umo­
wa między rządami największych mo­
carstw, w której zobowiążą się one nie 
dopuścić do wojny. Taki pakt może za­
bezpieczyć pokój, bo wbrew woli wiel­
kich mocarstw żadne mniejsze państwo 
nie odważyłoby się wywoływać wojny. 
Stąd wynika wielkie znaczenie żądania 
narodów, wyrażonego w plebiscycie, a 
zarazem czynnej straży narodów, aby 
rządy nie odważyły się naruszenia tego 
paktu.

Dlaczego światu grozi wojna? Powin­
niśmy wskazać tych, którzy na wojnie 
bogacą.- się. Tych miliarderów i milione 
-rów amerykańskich, którzy mają ooeę- 
nie decydujący wpływ na rząd Stanów 
Zjednoczonych, prezydenta Trumana i 
jego ministrów, . którzy, posłusznie wy­
pełniają rózkazy swych kapitalistycz­
nych mocodawców. Trzeba wyjaśnić co 
to jest - imperializm i jakimi posługuje 
się ludźmi. W szczególności należy 
oświetlić udział b. hitlerowców i odwe­
towców niemieckich w spisku przeciw­
ko pokojowi oraz ostrze tego spisku 
skierowane przeciwko nam. Powinniśmy 
.fpokazać, czego nas uczy przykład Korei, 
jej bohaterskich walk przeciwko amery­
kańskiemu imperializmowi przez 11 oiis- 
ko miesięcy. I wreszcie ukazać niebez­
pieczeństwo odbudowy Wehrmachtu, nie­
bezpieczeństwo, które można zażegnać 
m in. udziałem w Narodowym Plebiscy­
cie Pokoju.

Kto jest naszym sojusznikiem? Po­
winniśmy jak najszerzej wyjaśnić kie­
rowniczą: rolę Związku Radzieckiego, 
kraju pokoju i socjalizmu, jego potęgę, 
która przejawiła się ostatnio we wspa­
niałym wykonaniu powojennej pięcio­
latki, jego pomoc, jaką okazuje w na­
szym budowmictwie pokojowym, w u- 
mocnieniu naszej niezawisłości narodo­
wej przez realizację Planu 6-letniego.

Należy wskazać niezmożone siły obozu 
pokoju: Chiny Ludowe, kraje demokra­
cji ludowej, Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną, z którą łączy nas granica po­

koju na Odrze 1 Nysie. Należy pokazać 
walkę mas narodów w krajach imperia­
listycznych, powszechność ruchu pokoju, 
jego siłę i dynamikę.

Oto przy kładowoJ tylko podana głę­
boka treść polityczna doniosłej akcji Na­
rodowego Plebiscytu Pokoju. Oto wiel­
ka siła mobilizacyjna i środki, którymi 
będziemy walczyli o duszę każdego Po­
laka.

Weszliśmy w Dni Oświaty, Książki i 
Prasy. Dokonujemy przeglądu chlubne­
go dorobku kulturalnego i wytyczamy 
na najbliższy rok plan naszych prac. 
Wydobywamy z naszej przeszłości naro­
dowej najwspanialsze pomniki kultury. 
Oddajemy całemu narodowi osiągnięcia 
stuleci i w oparciu o nie budujemy kul­
turę narodu przekształcającego się w 
naród socjalistyczny.

W tych dniach ze szczególną siłą uka- 
żemy konieczność walki całego narodu 
przeciwko podpalaczom świata, którzy 
chcieliby nasze miasta i wsie obrócić 
w perzynę, zniszczyć naszą kulturę, 
uczynić z nas niewolników dolara. Ale 
narody nie dadzą się otumanić przez 
garstkę miliarderów amerykańskich i ich 
lokai. Narody walczą o pokój i wywal­
czą pokój.

Drogą wywalczenia pokoju jest dziś 
walka o powszechna i świadomy udział 
w Narodowym Plebiscycie Pokoju. 
Wszyscy na Front Plebiscytu.

Pamiętajmy:
17 maja — początek Narodowego Ple­

biscytu Pokoju!

Towarzysze! Luda pracujący miast 
i wsi! Polacy!

Oto zalopotaty znów 1-majowe nasze 
sztandary ńad ulicami polskich miast 
i wsi. Potężne, radosne, dumne i bojo­
we są nasze szeregi. Cały naród polski 
ze swą bohaterską klasą robotniczą na 
czele święci dzisiejszy dzień braterstwa 
mas pracujących całego świata. Jedno­
czy nas wola wzmocnienia pokoju w 
świecie i wola dalszego pomnażania sił 
umiłowanej naszej Ojczyzny. Nigdy je­
szcze nasze pochody nie były tak zwar­
te i liczne jak dziś. Niech więc wysoko 
wzniosą się w tych pochodach bojowe 
sztandary robotnicze, niech mocno za­
brzmią nasze pieśni i hasła w pochodach 
1-majowych w całym kraju. Jest to bo­
wiem marsz ichnący wiarą w szczęśli­
wą przyszłość Polski Ludowej.

JEDNOCZY SIĘ I ROŚNIE W SIŁY 
BOHATERSKI NARÓD POLSKI

Wokół klasy robotniczej, w oparciu o 
jej zwycięstwa polityczne, o jej nie­
zniszczalne osiągnięcia twórcze, na wzno­
szących się coraz wyżej zrębach budo­
wnictwa socjalistycznego — jednoczy się 
i rośnie w siły bohaterski nasz naród 
polski. Minęło 6 lat od chwili wyzwole­
nia, a w ciągu tych lat zmienił się nie 
do poznania nasz krajni nasz naród. 
Gdziekolwiek zwrócimy ’ oczy wszędzie 
wre praca, wznoszą się rusztowania no­
wych budowli, warkoczą na polach trak­
tory. Polska po raz pierwszy w swych 

‘ dziejach staje się krajem nowoczesnego 
przemysłu i opartego na nim rolnictwa. 
Ludność miast jest już u nas liczniejsza 
niż ludność wsi, wytwórczość przemy­
słowa kształtuje oblicze gospodarcze 
kraju. A to znaczy, że siły wytwórcze 
Polski rok po roku rosnąć będą niepo­
wstrzymanie, zapewniając narodowi co­
raz szybszy wzrost kultury i dobrobytu.

Wiemy, że ten kierunek naszego roz­
woju gospodarczego jest trwały, że z 
każdym rokiem tempo wzrostu uprze- 

, mysjorw.j.enja Polski będzie większe. I 
wiemy też, że jest to najpomyślniejsza 
dla narodu droga rozwoju, droga naj­
szybszego wzrostu jego siły, jego kultu­
ry, jego bogactwa i znaczenia W świecie.

Robotnik, chłop i inteligent pracujący, 
złączeni twórczą ideą zbudowania Pol­
ski sprawiedliwej, Polski silnej i szczę­
śliwej, Polski socjalistycznej stanowią 
dziś zwartą, wielką i jedyną rzeczywi­
stą siłę kształtującą przyszłość narodu 
polskiego. A jest to siła niezwyciężona, 
bowiem wspiera ją mocna i nierozerwal­
na przyjaźń ze wszystkimi narodami 
wolnymi od pęt kapitalizmu, a przede 
wszystkim — z najbardziej przodującym 
i najsilniejszym państwem świata — po­
tężnym Związkiem Radzieckim.

WALCZYMY O POKÖJ DLA CAŁEGO 
ŚWIATA! HAŃBA IMPERIALISTYCZ­
NYM PODŻEGACZOM WOJENNYM!

Oto dlaczego tak dumnie i zwycięsko 
kroczą dziś nasze niezliczone szeregi w 
demonstracji 1-majowej. Oto dlaczego 
taka zasłużona duma bije z szeregów 
naszych bohaterskich przodowników pra­
cy, oto dlaczego tak gorącym zapałem 
tętnią serca milionowych zastępów na­
szej dzielnej młodzieży polskiej, oto dla­
czego tyle wiary i pewności jutra bije 
z oczu naszych sióstr i matek, naszych

ojców 1 dzieci. Jedno najserdeczniej łą­
czy nas wszystkich uczucie — Przyja­
ciele, Siostry i Bracia — miłość dla 
pięknej i wspaniałej naszej Ojczyzny — 
Polski Ludowej! Łączy nas przyjaźń dla 
bratnich narodów i solidarność z boha­
terską walką klasy robotniczej na ca­
łym świecie, z masami pracującymi wal­
czącymi z tyranią i wyzyskiem imperia­
listów. Niech jeszcze mocniej popłynie 
w świat nasze wspólne hasło bojowe: 
Walczymy o pokój dla całego świata! 
Hańba imperialistycznym podżegaczom 
wojennym! Pragniemy przyjaznej poko­
jowej współpracy między wszystkimi 
narodami! Niechaj coraz potężniej roz­
lega się, ogarniając cały świat, doniosły 
apel setek milionów naszych braci — 
obrońców pokoju:

„Żądamy zawarcia Paktu Pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocarstwami!“

Rozpętywane przez imperialistów zbro­
jenia wojenne, toczona przez nich niemal 
od roku potworna ludobójcza wojna w 
Korei — stanowią największą zbrodnię 
przeciwko ludzkości! Niech złączone 
wspólną wolą ludy świata położą raz na 
zawsze kres zbrodniczym knowaniom 
wojennym!

Towarzysze! Przyjaciele!
Wielką i twórczą jest nasza praca, ja­

sną i niezawodną jest nasza droga. Więc 
jeszcze mocniej zewrzyjmy nasze szeregi 
w narodowym froncie walki o pokój i o 
plan 6-letni, o utrwalenie niepodległo­
ści naszego kraju! Bądźmy ofiarnymi i 
niezłomnymi bojownikami Pokoju w 
służbie całej ludzkości i szczerymi, ofiar­
nymi patriotami w służbie Ojczyzny. Nie 
szczędźmy jej swego serdecznego trudu, 
swego twórczego wysiłku w codziennym

naszym życiu, w pracy, w nauce, we 
wzajemnym współżyciu, w działalności 
społecznej i w walce przeciwko tym, 
którzy usiłują uczynić jej zło i szkodę. 
Nie zapominajmy ani na chwilę, że im­
perialiści zieją nienawiścią do naszego' 
państwa, do sukcesów naszego narodu. 
Wzmacniajmy przeto nieustannie swą 
czujność!

UDAREMNIAJMY ZBRODNICZĄ DY­
WERSJĘ AGENTÓW IMPERIALI­
STYCZNYCH PRZECIW POLSCE LU­

DOWEJ
Imperialistyczni podżegacze wojenni, 

podpalacze świata nasyłają skrycie set­
ki opłacanych przez siebie agentów, 
szpiegów, dywersańtów, szkodników i 
oszustów, aby przeszkodzić naszemu bu­
downictwu i walce o cia.głą poprawę 
bytu. Zbrodnicze wyrodki, przekupni ju­
dasze usiłują wciskać się do różnych 
ogniw naszej gospodarki, aby zdradziec­
ko z ukrycia niszczyć płody znojnego 
wysiłku robotnika i chłopa, wykradać 
tajemnice państwowe lab podszeptem 
zakłamanych plotek budzić niepokój 
wśród naiwnych i łatwowiernych ludzi. 
Baczmy pilnie, demaskujmy i obezwład­
niajmy tych szkodników, udaremniajmy 
ich niecną, krecią, zbrodniczą dywersję 
przeciwko Polsce Ludowej.

Oszuści imperialistyczni wydają setki 
milionów dolarów na wyuzdaną propa­
gandę wojenną. Od świtu do późnej no­
cy dziesiątki szczekaczek radiowycn ze 
wszystkich miast kapitalistycznych szka- 

' lują bez przerwy pracę i budownictwo 
; krajów demokracji ludowej, zieją nie- 
| (Dokończenie na sir. 4)

Oni Oświaty, Książki i Prasy 
prwllfero dorobku

szkoły i nauczycielstwa

Zatroszczymy się o sprawną organizację 
wczasów letnich

Dnia 26 kwietnia br. odbyła się w Ministerstwie Oświaty konferencja 
prasowa, na której wiceminister Oświaty — I. Klimaszewski w imieniu 
Pełnomocnika Rządu do Spraw Wczasów dla dzieci i młodzieży min. Ja­
rosińskiego informował zebranych o tegorocznej akcji wczasów.

Wczasy dziecięce w Polsce Ludowej 
Uznane zostały za akcję o znaczeniu ogól­
nopolskim jako wyraz troski Państwa 
Ludowego o młode pokolenie. W 1950 r. 
skorzystało z wczasów ponad milion 
dzieci i młodzieży. Znaczy to, że co pią­
te dziecko w naszym kraju w wieku od 
8 — 18 lat było na kolonii, obozie, pół­
kolonii lub w dziecińcu W roku bieżą­
cym liczba ta zostanie utrzymana. Na po­
wyższy cel przeznaczone są potężne środ­
ki finansowe sięgające sumy 250 milio­
nów złotych.

Celem akcji wczasów w 1951 r. jest: 
podniesienie zdrowia i tężyzny fizycznej 
dzieci i młodzieży, dostarczenie im wa­
runków do zorganizowanego odpoczynku 
po pracy szkolnej oraz nabranie sił do 
dalszej pracy w nowym roku szkolnym.

W myśl podstawowych warunków rea­
lizacji zadań drugiego roku Planu 6-let- 
nego zwróci się przede wszystkim uwa­
gę na zagadnienia wychowawcze. Kolo­
nie maią być czynnikiem pizedłużającym 
1 pogłębiającym działalność wychowaw­
czą szkoły. Na koloniach . obozach po­
głębi się zrozumienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, rozszerzy się światopogląd 
naukowy młodych wczasowiczów.

Dowodem na to, jak wielką wagę przy­
pisuje nasze państwo ludowe tej wiel­
kiej akcji jest fakt powołania specjalne­
go Pełnomocnika Rządu do Spraw Wcza­
sów dla dzieci i młodzieży. Został nim 
Minister Oświaty Witold Jarosiński. Peł­

nomocnik skupia w swoich rękach całość 
dyspozycji w zakresie przygotowań i 
trwania akcji. Na szczeblach niższych są 
komisje wczasów wojewódzkie i powia­
towe. W skład ich wchodzą przedstawi­
ciele ORZZ, ZNP, ZMP. LK, TPD. Na 
terenie wiejskim organizowaniem dzie- 
cińców zajmują się prezydia gminnych 
rad narodowych. Wszystko to świadczy, 
że sprawa wczasów jest sprawą wspólną, 
organizowaną przez całe społeczeństwo.

W roku bieżącym, oprócz znanych do­
tychczas form organizacyjnych wczasów, 
jak kolonie, półkolonie, dziecince i obozy, 
utworzone zostaną na szeroką skalę 
wczasy w mieście, przeznaczone dla dzie­
ci miejskich nie wyjeżdżających na kolo­
nie. Towarzystwo Przyjaciół Dzieci pod­
jęło się organizowania wycieczek dzieci 
ze wsi do miast (z PGR i spółdzielni pro­
dukcyjnych) i odwrotnie.

Prace przygotowawcze do tegorocznej 
akcji wczasów rozpoczęto już w grudniu 
ub. roku Dokonano powszechnej reje­
stracji obiektów dla celów wczasowych, 
a obecnie w obiektach tych trwają prace 
adaptacyjną - remontowe i wyposażenio­
we. Zapoczątkovjany już został przj dział 
punktów wypoczynkowych. O kierowa­
niu i przydziale poszczególnych ośrodków 
będą decydowały przede Wszystkim 
względy zdrowotne, np. dzieci z nizin i 
podmokłych miejscowości pojadą do o- 
kolic górskich lub podgórskich. Zasto­
sowana będzie nadto rejonizacja, tzn. że

dzieci kilku szkół z większego miasta bę­
dą ulokowane na terenie jednego powia­
tu czy nawet gminy. Ułatwi to kontrolę 
i wpłynie na podniesienie dyscypliny or­
ganizacyjnej.

W tych tygodniach przeprowadza się 
powszechną kwalifikację społeczną i le­
karską dzieci. Zadanie to podjęły rady 
zakładowe przy zakładach pracy oraz 
komitety rodzicielskie szkół i lekarze 
szkolni. Z wczasów korzystać mogą tyl­
ko dzieci zdrowe. Dla dzieci chorych lub 
osłabionych przeznaczone są prewento­
ria, sanatoria i domy zdrowia.

Przygotowują się również kadry wy­
chowawcze dla ośrodków wczasowych. 
Główną bazę rekrutacyjną stanowią ka­
dry nauczycielskie szkół oraz aktyw or­
ganizacyjny ZMP. Od LIII br. rozpoczę­
ły się w całym kraju kursy szkoleniowe 
dla kierowników i wychowawców, obej­
mujące ponad 50.000 nauczycieli, aktywu 
ZMP oraz aktywistów polityczno - spo­
łecznych. Na specjalnych kursach przy 
akademiach medycznych szkoli się około 
10 tysięcy pracowników służby zdrowia, 
którzy będą przydzieleni do placówek 
wczasowych.

Kredyty, które są związane z pokry­
ciem wszystkich kosztów utrzymania 
dzieci na wczasach pochodzą z funduszu 
socjalnego, z budżetu Ministerstwa O- 
światy oraz z opłat rodziców. Opłaty ro­
dziców wynoszą od 15 zł za 1 dziecko 
korzystające z całego turnusu. Rady za­
kładowe i komitety rodzicielskie mo­
gą całkowicie lub częściowo zwolnić dzie­
cko z opłaty.

W tegorocznej akcji wczasów wzrosła
rola szkoły. Szkoła jest obok zakładyw-

pracy głównym czynnikiem organizowa­
nia wczasów. Na niej spoczywają poważ­
ne obowiązki i zadania. Jedno z najważ­
niejszych zadań—to przygotowanie mło­
dzieży do wczasów, wyekwipowanie jej, 
zmobilizowanie rodziców, walka z fał­
szywi plotkami i szkodliwymi wersjami.

Nauczycielstwo szkół podstawowych i 
średnich dopilnuje nadto, aby na opie­
kunów młodych wczasowiczów wytypo­
wani zostali najlepsi wychowawcy — 
ludzie o wysokim zmyśle orientacyjnym 
i skrystalizowanym obliczu ideowo-poli- 
tycznym. W bieżących tygodniach trzeba 
sprawdzać, czy przydzielone obiekty 
wczasowe są remontowane, wyposażone 
w urządzenia i sprzęt i czy w terminie 
będą mogły przyjąć skierowaną mło­
dzież. Każda szkoła, każdy nauczyciel, 
każdy komitet rodzicielski czy opiekuń­
czy musi aktywnie ustosunkować się do 
tej sprawy.

Wczasy letnie mają do spełnienia bar­
dzo ważną rolę wychowawczą. Mają po­
kazać dzieciom i młodzieży te wartości, 
którymi żyje naród. W szkole o tym mó­
wimy, ale na półkolonii, kolonii czy obo­
zie dzieci zobaczą wszystko od strony 
praktycznej, od strony faktów. Stopnio- 

■ wo i systematycznie zapoznają się z ży- 
|ciem wsi, z PGR, ze spółdzielniami pro­
dukcyjnym, z socjalizacją wsi, z elektry­
fikacją i radiofonizacją. Zobaczą pracę 
na wsi i w mieście Rozszerzą swój świa­
topogląd — zdrowsze fizycznie, bogatsze 
w przeżycia i spostrzeżenia o kraju bu­
dującym socjalizm — staną z zapałem 
do pracy w nowym roku szkolnym.

JKT. KRAKOWIAK

Trzeciego maja rozpoczęły się w naszym kraju Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy. W miastach i tysiącach wsi organizowane są specjalne 
wystawy, pokazy, odczyty, wieczornice, spotkania z autorami itp. 
imprezy unaoczniające całemu społeczeństwu, co zdołaliśmy doko­
nać w tej podstawowej dziedzinie naszego życia i co zrobić.musimy 
w latach następnych, aby ciągle podnosić poziom oświaty i uświa­
domienia politycznego mas. Takiego przeglądu i mobilizacji doko­
nujemy każdego roku od momentu wyzwolenia z niewoli hitlerow­
skiej, od chwili obalenia ustroju kapitalistycznego — ustroju ucisku 
i wyzysku. To jeszcze jeden dowód, że sprawy kulturalno-oświato­
we zajęły w nowym ustroju naszego państwa czołowe miejsce, stały 
się przedmiotem szczególnej troski Partii i Władzy Ludowej.

Z każdym rokiem wzrasta znaczenie Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
wzbogaca się ich treść, bo z każdym rokiem mamy więcej , szkół, wyż­
szy jest ich poziom, więcej domów kultury, świetlic, bibliotek, więk­
sze nakłady książek i gazet, więcej czytających i więcej uczących 
się.

Przez ubiegły rok zdołaliśmy znacznie posunąć się naprzód. Set­
kom tysięcy obywateli naszego kraju udostępniliśmy książkę i ga­
zetę, bo nauczyliśmy ich sztuki czytania i pisania, której nie mieli 
możności zdobyć za rządów obszarniczo-sanacyjnych. W ten sposób 
dla setek tysięcy ludzi otworzyliśmy skarbnicę naszej narodowej kul­
tury i skarbnicę kultury innych narodów. Te setki tysięcy ludzi mają 
dziś szeroko otwartą drogę awansu społecznego.

Dźwignęliśmy poziom oświaty powszechnej, poziom czytelnictwa 
prasy i książek, rozbudowaliśmy sieć instytucji oświatowych. Teao 
rodzaju przemiany widoczne są w każdym miasteczku i w każdej 
wsi polskiej.

Dziś już współzawodniczą ze sobą powiaty w przygotowaniach do 
rozpoczęcia nowego roku szkolnego.

Oceniając w tym roku nasze osiągnięcia w dziedzinie oświatowej 
i mobilizując się do zadań w latach następnych, widzieć musimy wy­
raźnie te sprawy na tle sytuacji międzynarodowej. Imperialiści ame­
rykańscy knują zbrodnicze plany nowej wojny, formują niwy Wehr­
macht, szczują przeciwko naszym granicom na Odrze i Nysie, za­
grażają bezpośrednio naszej niepodległości. Podczas gdy my obcho­
dzimy nasze święto oświaty — w krajach zwasalizowanych usiłują 
oni zdusić każde ognisko postępowej myśli, prześladują uczonycn, 
pisarzy, nauczycieli. Ze szkół chcą zrobić narzędzie imperialistyczne] 
propagandy, zamieniają je w ośrodki tresury, aby uczynić młode po­
kolenie podatnym materiałem na mięso armatnie, sączą jad nacjona­
lizmu i szowinizmu, jad nienawiści do narodów budujących swe ży­
cie na podstavzach sprawiedliwości społecznej.

Przeciwko tej haniebnej robocie występują coraz bardziej zdecy­
dowanie masy pracujące krajów kapitalistycznych, stając w szere­
gach obrońców zagrożonego pokoju. Masy te wiedzą, że stoją za 
nimi narody ZSRR, Chiny Ludowe, kraje demokracji ludowej, Niemiec- 
ka Republika Demokratyczna. Wiedzą, że każde osiągnięcie tych kra­
jów zarówno w dziedzinie gospodarczej jak i kulturalnej*  umacnia 
siły pokoju, staje się nieprzezwyciężoną zaporą dla zbrodniczej ro­
boty imperializmu.

Dlatego tegoroczne Dni Oświaty w naszym kraju stać się powinny 
potężną mobilizacją całego narodu do walki o pokój i wykonanie 
zadań Planu 6-letnśego. Jaką należy pójść drogą w tej mobilizacji 
wskazało nam VI Plenum KC PZPR, wysuwając hasło Frontu Narodo­
wego Walki o Pokój i Plan 6-letni.

Dla nas, nauczycieli, Dni Oświaty mają specjalną wymowę. W do­
robku, który uświadamia sobie i ocenia całe społeczeństwo jest du­
ży nasz wkład na każdym odcinku. Jest wkład w akcję walki z anal­
fabetyzmem, w rozwijające się czytelnictwo prasy i książek, w pod­
noszeniu poziomu oświaty powszechnej. Dlatego nas, nauczycieli 
szczególnie raduje to, co zdołaliśmy osiągnąć. Ale wiedzieć musimy 
także, że w mobilizacji do dalszych zadań w ich rozwiązywaniu przy­
padają nam zaszczytne i odpowiedzialne obowiązki.

Wskazał nam te obowiązki Prezydent RP Bolesław Bierut na III 
Krajowym Zjeździe Delegatów ZNP, gdzie m. in. powiedział: „Wa­
szym powołaniem jest walczyć o Pokój i Plan 6-letni, kształtując du­
szę młodzieży i korzystając z potężnego oręża nauki i wiedzy. Pod 
sztandarem nauki i wiedzy, postępu i socjalizmu wychowujcie, umac­
niajcie milionowe szeregi polskiej młodzieży. Twórzcie wraz z mło­
dzieżą potężne zastępy bojowników pokoju i zarazem bojowników 
rewolucji kulturalnej, którzy przodują w narodzie i kształtują naszą 
wspaniałą i przebogatą polską kulturę socjalistyczną, przepojoną naj­
szlachetniejszymi pierwiastkami naszej wielkiej spuścizny kulturalnej, 
a wyrastającą na bazie nowej socjalistycznej ekonomiki".

WOJCIECH POKORA
Prezes Instytutu Wydawniczego 

„Nasza Księgarnia"
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Oświata, książka i prasa w służbie pokoju, postępu i socjalizmu
Rośnie w Polsce Ludowej liczba szkól, Walka o nową oświatę i kulturę
instytucji kulturalnych i oświatowych w Niemieckiej Republice Demokratycznej

Artykuł napisany specjalnie dla „Głosu Nauczycielskiego"

/COROCZNIE w dniach oświaty, książ 
ki i prasy podsumowujemy nasz do­

robek na głównych pozycjach naszej 
oświaty i kultury. Wystawy organizo­
wane w całym kraju ukazują szerokim 
masom społeczeństwa polskiego impo­
nujący postęp, jaki się w tej dziedzinie 
dokonał po wojnie i po wyzwoleniu pol­
skiego ludu pracującego z pęt ucisku kla­
sowego. > ‘

W procesie przekształcania się nasze­
go narodu — z narodu burżuazyjnego 
w naród socjalistyczny — zwielokrotnia­
ją swoje wyniki wszystkie instytucje 
oświatowe.

Głębokiemu, rewolucyjnemu nurtowi 
świadomości politycznej, który ogarnął 
już dziś i te masy ludu, które były do 
niedawna odcięte zupełnie od jakiego­
kolwiek słowa drukowanego, towarzy­
szy gwałtowny wzrost potrzeb kultural­
nych.
Problemy szkoły 1 nauki coraz częściej 
i powszechniej koncentrują na sobie 
uwagę robotników i chłopów.

MIARĄ tego biegunowo przeciwnego 
stosunku obywatela do spraw go­

spodarczych, społeczno - politycznych i 
kulturalnych Polski Ludowej, miarą je­
go zainteresowania i aktywności są licz­
by nakładów gazet codziennych, zwłasz­
cza gazet partyjnych.

Dzienny nakład wszystkich gazet 
przed wrześniem 1939 r. wynosił ok. 
900.000 egzemplarzy, gdy taki sam na­
kład wszystkich dzienników w roku 
1950 przy ludności • 10 milionów 
mniejszej wyraża się liczbą trzykrot­
nie wyższą.,

W najśmielszych marzeniach sana­
cyjnych władców nieosiągalne musia- 
łyby być imponujące liczby abonen­
tów „Trybuny Ludu" (435000 egz.), 
„Trybuny Robotniczej“ (510.000), „Gło- 
■u Pracy" (189.000), „Trybuny Wol­
ności" (996.000), „Gromady" (1.300.000), 
„Przyjaciółki“ (1.813.000).
Niemożliwa do pomyślenia w warun­

kach społecznego ucisku i kapitalistycz­
nej niewoli byłaby tak żywą więź, jaka 
istnieje między redakcjami pism a ich 
czytelnikami, wyrażająca się w dziesiąt­
kach tysięcy nadsyłanych listów do re­
dakcji. Sto dwadzieścia tysięcy abonen­
tów „Problemów“, 328 tys. abonentów 
skryptów popularno-naukowych Wszech 
nicy Radiowej, ponad 45.000 prenumera­
torów „Nowej Kultury“ mówią o rodzą­
cym się w Polsce Ludowej silnym ruchu 
myśli ludzkiej, dążącej do wyjaśnienia 
narastających wątpliwości, dążącej do 
naukowego poznawania rzeczywistości.

Równocześnie w skali masowej toczy 
się uparta walka z upiorami i miazma- 
tami przeszłości, z ciemnotą, zacofaniem, 
przesądami, z analfabetyzmem.

OD POCZĄTKU akcji walki z anałfa 
betyzmem do 1 marca br. objęto na-

Wacław Wojtyfiski

rozbudowie ulegnie literatura społeczno- 
polityczna, obrazująca problemy życia 
współczesnego. Wiele nowych pozycji 
przyniesie bieżący rok w dziale filozo­
fii, wydawnictw historycznych, zagad­
nień gospodarczych i technicznych, mor­
skich, rolniczych, medycznych i innych. 
Wiele z tych nowych wydawnictw bę­
dziemy mogli zobaczyć już na stoiskach 
kiermaszowych i w kioskach sprzedaż­
nych, jakie zostaną uruchomione w 
dniach oświaty, książki i prasy. Wśród 
nich niewątpliwie oczy nasze radować 
będą dzieła klasyków literatury polskiej, 
reprezentujących najlepsze tradycje na­
szego narodu.

Plan wydawniczy zapowiada ukazanie 
się w masowych wydaniach wyboru 
dzieł Kochanowskiego, Krasickiego, Mic­
kiewicza, Słowackiego, wznowień dzieł 
Fredry, Prusa, Orzeszkowej, Konopnic­
kiej, Żeromskiego, Orkana. Ukażą się 
również nowe wydania dzieł oryginal­
niejszych przedstawicieli postępowej li­

teratury rosyjskiej, francuskiej, angiel­
skiej i inn. Przygotowywane są wydania 
Puszkina, Lermontowa, Turgieniewa, 
Czechowa, Gorkiego, Moliera, Diderota, 
Balzaca, Flauberta, Zoli, Szekspira, Dic­
kensa i inn. Również ukażą się nowe 
przekłady współczesnych twórców, cie­
szących się w Polsce wielką popularnoś­
cią, zarówno pisarzy radzieckich jak i 
postępowych, walczących pisarzy Zacho­
du: Erenburga, Ażajewa, Fadieiewa, Ba- 
bajewskiego, Simonowa, Howarda, Pa­
sta, Martina Andersena Nexö, Jorge A- 
mado i inn.

Q PORO zdołaliśmy uczynić dobrego w 
dziedzinie teatru i jego zbliżenia do 

ludzi pracy, na odcinku filmu i radia. W 
każdej z tych trzech dziedzin uczyniliś­
my poważny krok naprzód tak w zakre­
sie programowym jak i organizacyjnym. 
Liczba radioabonentów sięga nieledwie 
1.500.000, czego nie miała do zanotowania 
radiofonia polska w żadnym z okresów 
swego dotychczasowego rozwoju. Wi­
downię teatrów i kin wypełnia — w sta­
le rosnącym procencie — człowiek pracy. 
W 1000 kin wiejskich wychowują się bu­
downiczowie lepszego jutra wsi polskiej.

Berfin, w maju 1951 r.
Sprawa tzw. reedukacji i demokraty­

zacji życia kulturalnego w powojennych 
Niemczech należała do istotnych i palą­
cych zagadnień, przed którymi stanęli 
demokratyczni działacze niemieccy za­
raz po rozgromieniu hitlerowskiej Rze­
szy.
U EEDUKACJĘ zaczęto w ówczesnych 

wschodnich Niemczech oczywiście 
od szkół. Tutaj bowiem hitleryzm pozo­
stawił najgłębsze ślady. Spadek po fa­
szyzmie dotyczył nie tylko zniszczonych 
budynków szkolnych, ale, co gorsza — 
moralnie wypaczonych nauczycieli i wy­
chowawców, zakażonych hitlerowskim 
bakcylem płynącym z podręczników oraz 
z literatury miłitarystycznej.

Podczas gdy na zachodzie Niemiec do­
tychczas nic się w tym zakresie nie zmie­
niło, a nawet przeciwnie — hitlerowcy 
wracają na dawne stanowiska w oświa­
cie i kulturze, na wschodzie Niemiec,. 
wydana jeszcze w roku 1946 ustawa o 
„demokratyzacji szkoły niemieckiej“, 
umożliwiła powstanie nowej szkoły pod­
stawowej.

Już w roku 1946 na terenie obecnej 
NRD czynnych było sześć uniwersyte­
tów. Ponadto utworzono dziewięć nowych

Mańan Podkowiński

szkół wyższych różnego typu. Powstały 
nowe wydziały nauk społecznych, któ­
rych zadaniem było odrodzenie ośrod­
ków myśli postępowej. Dziś przeciętna 
ilość synów robotniczych i chłopskich 
wśród młodzieży studiującej na wyższych 
uczelniach wyraża się już cyfrą 40 proc, 
(przed wojną zaledwie 7 proc.) i procent 
ten zwiększa się nadal. Na wyższych u- 
czełniach po raz pierwszy w dziejach 
Niemiec, prowadzone są studia marksi­
zmu - leninizmu. W Lipsku powstała 
Wyższa Szkoła Dziennikarska, kształcą­
ca przyszłych adeptów prasy w duchu 
demokracji. Liczne stypendia umożliwia­
ją niezamożnej młodzieży pracę na uni­
wersytetach i w laboratoriach nauko­
wych. W roku ubiegłym rząd NRD wy­
asygnował na zasiłki dla uczącej się mło­
dzieży akademickiej 31 milionów marek, 
to znaczy pięć razy więcej niż za czasów 
rządów Weimarskiej Republiki.
/■'|LBRZYMIA część postępowych na- 
” uczycieli jest ściśle związana z bu­

downictwem demokratycznej republiki.

Prasa radziecka uczy, wychowuje
i mobilizuje do walki o pokój

Moskwa — w maju
/■''•□ROCZNIE, dnia 5 maja, naród ra- 

dziecki obchodzi Dzień Prasy Bol­
szewickiej. Od chwili swego powstania 
poprzez wszystkie etapy rozwoju histo­
rycznego prasa radziecka była bronią 
klasy robotniczej, ludu pracującego całe­
go świata.
’T’RADYCYJNE święto prasy radziec- 

kiej obchodzone jest w dniu roczni­
cy ukazania się pierwszego numeru 
„Prawdy“. Wydanie w r. 1912 pierwszej 
gazety bolszewickiej miało olbrzymie 
znaczenie dla rozwoju rosyjskiego ruchu 
robotniczego, zmierzającego do rozbicia 
ostoi reakcji światowej — samowładztwa 
rosyjskiego.

Zwracając się do petersburskich robot­
ników Wielki Lenin w lipcu 1912 r. pisał, 
że powstanie robotniczej codziennej ga­
zety jest wielkim wydarzeniem history­
cznym. Ukazanie się „Prawdy“ — mó­
wił Lenin — jest niezbitym dowodem 
uświadomienia, energii i zespolenia ro­
syjskich robotników (t. XVI, str. 45).

’ Gazeta „Prawda“ powstała w okresie 
nasilenia ruchu rewolucyjnego; które na­
stąpiło po, klęsce rewolucji 1905 r. Uka­
zanie się „Prawdy“ dowodziło przejścia 
szerokich mas klasy robotniczej na stronę

i partii bolszewickiej. „Prawda“ z 1912 ro­
ku — mówi Stalin —■ to założenie funda- 

uczaniem początkowym 983508 osób, z mentu zwycięstwa bolszewizmu w r. 1917 
czego prawie połowę stanowią absolwen- (t. V. str. 128).
ci, którzy przechodzą dziś już do wyż- j Przed rewolucją „Prawda“ skupiała 

j szeregi bolszewików, łączyła wokół ich
sztandaru proletariat, lud pracujący miast 
i wsi, przygotowywała pod względem 
ideowym i organizacyjnym naród do 
obalenia ustroju obszarniezo-kapitalisty- 
cznego. Nadawała kierunek ruchowi ro­
botniczemu zmierzając do jednego okre­
ślonego celu: przygotowania rewolucji. 
„Prawda“ konsekwentnie walczyła ze 
wszystkimi wrogami bolszewizmu oraz 
zdrajcami klasy robotniczej, konsekwent­
nie broniła czystości nauki marksistow­
sko - leninowskiej — ideowej ostoi re­
wolucyjnej partii nowego typu, partii 
Lenina — Stalina.

W okresie przygotowań oraz trwania 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, w 
lat vh wojny domowej i zmagań z obcą 
interwencją, jak również w latach walki 
narodu radzieckiego przeciw niemiecko- 
faszystowskim napastnikom „Prawda“

Mikołaj Samarski

szych form pracy nad sobą, do form sa­
mokształcenia zespołowego i czytelni­
ctwa, na kursy dla pracujących itp.

SIEĆ bibliotek powszechnych, woje­
wódzkich, powiatowych, miej­

skich i gminnych, osiągnęła cyfrę 3983 
z liczbą 10962500 tomów. Sieć tę uzu­
pełnia ponad 18000 punktów bibliotecz­
nych, rozsianych na terenie całego kra­
ju. W r. 1938 mieliśmy tylko 53 książki 
na 1000 mieszkańców, w r. 1946 tylko 
44, a w r. 1951 mamy w bibliotekach 
402 tomy na każdy 1000 mieszkańców. 
Równie imponujący jest postęp na od­
cinku bibliotek szkolnych, ich liczba 
obecnie wynosi 31752, a księgozbiory 
obejmują łącznie 13675500 tomów. 
W stosunku do r. 1946 liczba ta ozna­
cza z gopą czterokrotny wzrost ilościo­
wy bibliotek i prawie 9-krotny wzrost 
ilościowy książek. W r. 1938 mieliśmy 
26 133 biblioteki szkolne z 7 560 000 to­
mów.

g”\LBRZYMIĄ chłonność i zapotrze- 
bowanie naszych szkół na odcinku 

podręczników, czasopism dla dzieci i 
młodzieży, książek pomocniczych dla na­
uczyciela, pomocy naukowych wskazują 
dane wyjęte z planu wydawniczego 
PZWS i „Naszej Księgarni“ na rok 1951. 
Do przeszłości, ną szczęście, można zali­
czyć czasy, kiedy to dzieci biedoty nie 
mogły sobie pozwolić na „luksus“ kup­
na podręczników.

Dziś nakłady podręczników sięgają ol­
brzymich cyfr i są obliczone na możli­
wie pełne pokrycie rzeczywistego zapo­
trzebowania szkół. Na rok szkolny 
1951 - 52 PZWS wydadzą dalsze 23 000000 
egzempl. podręczników. Projektuje się 
niemal 100% pokrycie zapotrzebowania 
na podręczniki ze strony szkoły jedena­
stoletniej w zakresie języka polskiego i 
języków obcych oraz 85% pokrycie w 
pozostałych przedmiotach nauczania. 
Podręczniki dla szkół zawodowych wy­
dadzą w tym roku powstałe niedawno 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol­
nictwa Zawodowego, nie zaspakajając 
jednak jeszcze pełnego zapotrzebowania 
tego szkolnictwa.

Jeszcze jaskrawiej zaznaczają się zdo­
bycze naszego szkolnictwa na odcinku 
czasopiśmienniczym. Czasopisma dla 
dzieci, rozchodzące się przed 1939 rokiem 
w łącznym nakładzie niespełna 3 00000 
egzemplarzy osiągają dziś nakład 851200 
egz. Czasopisma dla młodzieży przed 
wojną, osiągające nakład 245009 egzem­
plarzy, zdobywają dziś prawie trzykrot­
nie wyższą liczbę stałych czytelników.

przygotowywała i organizowała lud pra­
cujący do ostatecznego rozgromienia 

'wroga, wyrabiała w ludziach radzieckich 
ofiarność, bohaterstwo i wytrwałość.

Na wszystkich etapach budownictwa 
socjalistycznego prasa bolszewicka na 
czele z „Prawdą“ była wiernym pomoc­
nikiem partii bolszewickiej, wielkim or­
ganizatorem narodu radzieckiego. 
/“JBECNIE prasa mobilizuje wszystkich 

ludzi radzieckich do wykonania 
wspaniałych budowli komunizmu — po­
tężnych elektrowni na Wołdze i Dnie­
prze, Głównego Turkmeńskiego, Połud­
niowo - Ukraińskiego, Północno - Krym­
skiego oraz Wołgo - Donieckiego spław-' 
nych kanałów. Prasa radziecka odzwier­
ciedla w całej pełni dążenie ludu pracu­
jącego ZSRR do pokojowej twórczej 
pracy

Prasa bolszewicka spełnia zaszczytne 
za-danie-----wychowuje ftłefe* : ■
w duchu bezgranicznej miłości do swej 
Ojczyzny, do partii Lenina — Stalina, or­
ganizatora wszystkich zwycięstw narodu 
radzieckiego, w duchu przyjaźni oraz 
międzynarodowej współpracy między na­
rodami oraz nienawiści i bezkompromi­
sowej walki z wrogami komunizmu.

Propaguje wielkie idee naukowego ko­
munizmu, przekazuje i upowszechnia sze­
roko doświadczenia milionów’ budowni­
czych społeczeństwa komunistycznego. 
Gazeta — pisał Lenin — to nie tylko 
kolektywny propagator i kolektywny 
agitator, ale także kolektywny organiza­
tor (t. IV. str. 111).

Prasa radziecka ma charakter narodo­
wy, reprezentuje wyłącznie interesy mas 
pracujących. We wszystkich językach na­
rodów ZSRR wychodzi 7700 gazet oraz 
1400 czasopism. Wydawcami tej prasy są 
Rady Delegatów Robotniczych, organiza­
cje partii komunistycznej, kobiet i mło­
dzieży, związków zawodowych, spółdziel­
czych, sportowych, naukowych oraz in­
nych.

JEDNORAZOWY nakład wszystkich ga 
zet wychodzących w ZSRR wynosi 

ponad 33.5 milionów egzemplarzy. W od­
różnieniu od krajów '• kapitalistycznych, 
w ZSRR istniej« rzeczywista wolność

prasy dla świata pracy. Prawo to zagwa­
rantowane jest faktem przynależności 
władzy politycznej oraz bogactw natural­
nych ZSRR do narodu. Właśnie dlatego 
prasa radziecka oraz prasa krajów demo­
kracji ludowej, wyrażając wolę swoich 
narodów, prowadzi nieskrępowaną wal­
kę o pokój, zdecydowanie demaskując 
zwierzęce oblicze imperialistów amery­
kańskich, pragnących ogniem i mieczem 
ustalić swe panowanie nad światem, u- 
czynić narody wszystkich krajów swymi 
niewolnikami.

W ZSRR prasa jest środkiem wsiąg- 
nięcia milionowych mas pracujących do 
aktywnego udziału w życiu politycznym 
kraju oraz rządzenia państwem. Obecnie 
w ZSRR istnieje ponad trzy i pół miliona 
korespondentów nieetatowych. Robotnicy, 
chłopi, przedstawiciele inteligencji piszą 
systematycznie do dzienników a dziesiąt- 
Iti miliojąÓArr du gazictvK. ócicn-
nych.

Zgodnie z określeniem Stalina — są 
oni przywódcami proletariackiej opinii 
publicznej, zmierzającymi do wykorzysta­
nia nieograniczonych możliwości prasy 
jako środka pomocniczego partii oraz 
władzy radzieckiej dla realizacji trudne­
go zadania — budownictwa socjalistycz­
nego (str. 262. t. VI).

Ludzie radzieccy lubią swą prasę, swą 
literaturę. Sam fakt wydawania w ZSRR 
tak wielkiej ilości gazet i książek świad­
czy o wysokiej kulturze narodu radziec­
kiego. W okresie władzy radzieckiej wy­
dano 971 tysięcy naukowych oraz tech­
nicznych książek, podręczników i utwo­
rów literatury pięknej. Ogólny nakład ich 
wynosi 12.5 miliardów egzemplarzy. U- 
twory klasyków marksizmu - leninizmu 
ukazały się w ilości 836 milionów tomów. 
Już w okresie powojennym ukazało się w 
druku 466 milionów egzemplarzy litera­
tury pięknej.
TT SIĄZKA stała się dorobkiem szerokich 
“ mas ludowych — w mieście i na wsi.

W ZSRR istnieje ponad 300 tysięcy bi­
bliotek, liczących 700 milionów tomów. 
Biblioteka stała się niezbędna dla każdej 
fabryki i kołchozu.

Np. biblioteka w Zakładach Samocho­
dowych im. Mołotowa w m. Gorki liczy 
80 filii w oddziałach Zakładów oraz 20 
filii objazdowych. W okresie ostatnich 15 
lat biblioteka wypożyczyła swym czytel­
nikom ponad 5 milionów książek. Nie 
mniejszą popularnością cieszą się książki 
na wsi. I tak w obwodzie omskim biblio­
teki zostały założone we wszystkich koł­
chozach. Liczą one ponad 400 tysięcy 
książek. Ponad 800 tysięcy osób — to ich 
stali czytelnicy. Liczni robotnicy i koł­
choźnicy są posiadaczami własnych bi­
bliotek. \
/"*  AZETY radzieckie, czasopisma i książ- 

ki cieszą się wielką popularnością 
nie tylko w ZSRR, ale i wśród milionów 
ludzi za granicami Związku Radzieckie­
go.

W krajach demokracji ludowej wyda­
wane są tysiące książek autorów ra­
dzieckich. Szczególnym zainteresowaniem 
cieszą się dzieła wielkich wodzów postę­
powej ludzkości — Lenina i Stalina.

Prasa bolszewicka zaskarbiła sobie go­
rącą miłość narodów kochających wol­
ność dlatego, że konsekwentnie i uporczy­
wie prowadzi walkę o pokój, opowiada 
prawdę o wielkich osiągnięciach kraju, 
którego gospodarzem są robotnicy i chło­
pi, dlatego, że upowszechnia doświadcze­
nie gigantycznego pokojowego gospodar­
czego i kulturalnego budownictwa ZSRR, 
demaskuje knowania amerykańskich pod­
żegaczy wojennych oraz ich lokajów, ide­
owo uzbraja klasę robotniczą oraz masy 
pracujące wszystkich krajów do walki 
o pokój, wolność i socjalizm.

GŁOS prasy radzieckiej — to głos na­
rodu, pochłoniętego pokojowym bu­

downictwem, konsekwentnie realizujące­
go stalinowską politykę pokoju — polity­
kę przyjaźni i współpracy między naro­
dami. Ńa łamach prasy radzieckiej sze­
roko publikowane są artykuły, wystąpie­
nia, wzywające wszystkie narody do 
wzniosłej walki o pokój. Prasa radziecka 
uczyniła dorobkiem milionowych mas 
wszystkich krajów natchnione słowa Cho­
rążego Pokoju — Stalina: „Pokój będzie 
zachowany i utrwalony, o ile narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowania pokoju i 
będą bronić jej do końca“.

Narody świata słyszą wezwanie Stalina 
i ujmują w swe ręce sprawę pokoju.

‘ Nowy narybek pedagogiczny idzie na 
wies, na stacje traktorowe, do szkół przy 
fabrykach, aby razem z klasą robotniczą 
wykuwać nowe zręby niemieckiej demo­
kracji.

Zwiększa się z roku na rok opieka nad 
badaczami naukowymi. Nie zapomniano 
przy tern i o wsi. W 2000 zakładów rol­
nych i 522 stacjach traktorowych pow­
stały ośrodki oświatowo - kulturalne 
przy udziale sił fachowych całego kraju. 
Ruchome biblioteki, kina wędrowne, 
imprezy odczytowe i przezrocza popu­
larno - naukowe, wykłady o Związku 
Radzieckim i o Polsce, jak również ćwi­
czenia techniczne — oto niektóre ze 
środków akcji oświatowej na wsi,

DOWSTAŁA Akademia Nauk. Prezy- 
x dentem jej jest profesor Stroux — 

wielki przyjaciel Polski Ludowejktó­
ry zajął się organizacją życia naukowego 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej. 
Zewsząd przybywają uczeni i wykła­
dowcy, nawet z dalekich krajów, jak 
USA łub Meksyk, względnie z zachod­
nich Niemiec, jak np. profesor Rudolf 
Agricola, ponieważ nie mogą znaleźć dla 
siebie nawet skromnych warunków do 
pracy. Rosną w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej nowe instytuty, konser­
watoria, muzea sztuki ludowej, teatry 
ludowe i malarstwo realistyczne. Powo­
łana ostatnio do życia Niemiecka Aka­
demia Sztuki, której prezesurę objął 
słynny pisarz Arnold Zweig, zajmuje się 
kontynuacją demokratycznych tradycji 
Niemiec — Niemiec Goethego i Schille­
ra, ojczyzny Lessinga i Heinego, Marksa 
1 Engelsa.

Również w dziedzinie szkół zawodo­
wych osiągnięto widoczne postępy. Plan 
pięcioletni przewiduje odbudowę na 
wielką skalę nowych szkół fachowych i 
Instytutów dla wykwalifikowanych sił 
wychowawczych, które są niezbędne do 
realizowania nowego planu. Kilkaset ty­
sięcy młodych ludzi znajdzie już w 
przyszłym roku nowe możliwości facho­
wego szkolenia. Wielką działalność roz­
wijają w tej dziedzinie ośrodki FDJ 
(Wolnej Młodzieży Niemieckiej), kształ­
cąc fachowo i pobudzając świadomość 
klasową milionów młodzieży, spośród 
najmłodszej generacji NRD.
p UCH wydawniczy może wykazać się 
« niesłychanym postępem. Na gruzach 
wydawnictw Goebbelsa i Alfreda Rosen­
berga dzisiaj kwitnie demokratyczna 
książka. 159 domów i zakładów wydaw­
niczych na terenie NRD wydało w 
pierwszym pięcioleciu — 45 tysięcy tytu­
łów i 205 regularnie ukazujących się pe­
riodyków. Nakłady utworów Anny Seg- 
hers, Zweiga, Henryka Manna, a z młod­
szych pisarzy Klaudiusza, Hermlina lub 
ooety u>rQ-l^tanadfi/wn JCuby, sifwnja se­
tek tysięcy, dając młodzieży dobrą'lite­
raturę. Antyfaszyśei niemieccy, w odróż­
nianiu od praktyki podżegaczy wojen­
nych w Trizonii, wytępili z NRD

jad hitlerowskiej propagandy, jad re- 
wizjonizmu i szowinizmu —• bez skrupu­
łów i bez reszty.

Na demokratyzację kultury nie szczę­
dzi się na wschodzie Niemiec ani trudu, 
ani środków pieniężnych. W roku 1946 
wydano już 488 milionów marek, co wte­
dy było sumą olbrzymią z uwagi na cię­
żkie położenie finansowe pokonanych 
Niemiec i zubożenie mas. W dwa łata 
później suma ta została niemal podwo­
jona (859 milionów), w roku ubiegłym 
rząd Grotewohla wydał 1,3 miliarda ma­
rek na sprawy kultury i oświaty. 
DOTYCHCZASOWE osiągnięcia NRD 

w dziedzinie oświatowo-kulturalnej 
w porównaniu z niesłychanym maraz­
mem i zdziczeniem na zachodzie Niemiec, 
dają optymistyczny obraz odnowionego 
życia kulturalnego na bazie szerokiej de­
mokratyzacji. Linia rozwoju, jaka pod 
przewodem SED konsekwentnie prowa­
dzona jest w NRD, daje nam rękojmię, 
że już wkrótce zostaną całkowicie poko­
nane i przezwyciężone pozostałości mi­
nionej bezpowrotnie epoki faszyzmu i 
reakcji.

PRZENOSIMY UCHWAŁY III ZJAZDU ZNP DO MAS NAUCZYCIELSKICH
Nauczycielstwo 

Tarnobrzegu, Myśliborza 
i Olkusza obradowało 

w entuzjastycznej atmosferze
W Domu Kultury w Tarnobrzegu w 

konferencji wzięł® udział ponad 250 na­
uczycieli, przedstawiciele władz polity­
cznych i organizacji społecznych oraz 
członkowie komitetów rodzicielskich i 
opiekuńczych.

Przewodniczący Oddziału Pow. ZNP 
w Tarnobrzegu kol. Junikiewicz zobra­
zował przebieg Walnego Zjazdu. Na­
stępnie odczytano przemówienie .Prez. 
Bieruta, wygłoszone na III Zjeździe oraz 
dokładnie omówiono przemówienie se­
kretarza KC Edwarda Ochaba i min. 
Oświaty W. Jarosińskiego. W entuzja­
stycznej atmosferze zebrani toczyli dy­
skusję podkreślając swoją wolę iak naj­
aktywniejszego włączenia się w wielki 
proces przebudowy wsi, walkę o pokój 
i realizację Planu 6-letniego. W dys­
kusji akcentowano konieczność pełnej 
realizacji uchwał III Zjazdu, wzmocnie­
nia Frontu Narodowego, wychowywa­
nia młodzieży w 
internacjonalizmu, 
z analfabetyzmem 
nym.

duchu patriotyzmu i 
wzmocnienia walki 

literowym i politycz-

go będziemy wychowywać młodzież w 
duchu marksistowsko - leninowskim, 
pogłębiać przyjaźń z ZSRR, będziemy 
mobilizować młodzież do walki o pokój 
i Plan 6-Ietni“.

Przeniesienie uchwał bojowej atmosfe­
ry III Krajowego Zjazdu znalasłto swój 
oddźwięk również na konferencji powia­
towej w Olkuszu, która odbyła się w 
dniu 22.IV br.

Nauczycielstwo zebrane na konferen­
cji zrozumiało dogłębnie zadania i dro­
gi, jakie nakreślił w swym przemówie­
niu Prezydent B. Bierut i postanowiło 
zadania te r.ealizować przez: wcielanie w 
życie idei marksistowsko - leninows- 
skiej — w szkole i poza szkołą, aktywny 
udział w ogólnonarodowej kampanii Na­
rodowego Plebiscytu Pokoju, popieranie 
uchwał Światowej Rady Pokoju i Mani­
festu Polskiego Komitetu Obrońców Po­
koju, wzmocnienie wysiłków pracy za­
wodowej i społecznej, zgłębianiu nauki 
marksizmu - leninizmu, czynny udział w 
propagowaniu i organizowaniu spółdziel­
ni produkcyjnych, walkę z wrogiem kla­
sowym, opiekę nad organizacjami mło­
dzieżowymi ZHP i ZMP, otoczenie opieką 
i troską nauczyciela niekwąlifikowanego, 
przez przyśpieszenie likwidacji analfabe­
tyzmu itp. •

PLAN wydawniczy książek na rok 1951 
obejmuje ogółem 5009 nowych tytu­

łów w łącznym nakładzie 117000000 eg­
zemplarzy. „Książka i Wiedza“ wyda w 
bież, roku w dziale marksizmu-leńiniz- 
mu dwutomowe „Dzieła wybrane“ Leni­
na, pięć dalszych tomów wydania zbio­
rowego oraz dalsze pięć tomów zbioro- 

wydania dzieł Stalina, Poważnej

Podobny entuzjazm był wybijającym 
się momentem na konferencji powiato­
wej w Myśliborzu. Po zreferowaniu 
przebiegu Zjazdu przez kol. K. Wojcie­

chowskiego oraz omówieniu postula­
tów uchwalonych przez III Zjazd nau­
czycielstwo z całego powiatu postanowi­
ło w pełni realizować wytyczone przez 
Zjazd zadania.

W uchwalonej rezolucji czytamy: 
„My nauczyciele powiatu myśliborskie-

Na zjazdach kieleckich 
omówiono środki realizacji 

wskazań
Prezydenta B. Bieruta

We wszystkich powiatach woj. kielec­
kiego dnia 22 kwietnia br. nauczycielstwo 
wraz z pracownikami administracji 
szkolnej obradowało nad treścią dorobku 
III Zjazdu Krajowego ZNP.

Ogółem w 13 powiatowych konferen­
cjach wzięło udział ponad 5.500 osób.

W ciągu kilku godzin przedyskutowa­
no wiele zagadnień związanych z treścią 
przemówienia Prezydenta Rzplitej Pol­
skiej Bolesława Bieruta, min. Jarosiń­
skiego, sekr. KC PZPR E. Ochaba, przed­
stawiciela CRZZ, tow. Kratko i innych 
osób.

W dyskusji zabierało głos 127 osób, w 
tym 50 kobiet. Znaczny procent dysku­
tantów sfe^ßwili młodzi nauczyciele.

Najczęściej poruszano w dyskusji na­
stępujące zagadnienia:
1. Rola nauczyciela i szkoły w realiza­

cji Frontu Narodowego,
Walka o Pokój i realizacja Planu 
6-letniego.
Realizacja sojuszu na terenie szkoły 
jako podstawa w kształtowaniu fron­
tu mas.

Gruntownej analizie na niektórych 
zjazdach (np. Radom) poddano metody 
nauczania w systemie burżuazyjnym oraz 
stosowane obecnie metody pracy dydak­
tyczno - wychowawczej, oparte na do­
robku pedagogiki radzieckiej. Wiele cza­
su poświęcono walce o wyniki naucza­
nia.

Da najbardziej „udanych“ konferencji 
należy zaliczyć zjazd nauczycieli w Ra­
domiu, Busku i Starachowicach. Do naj­
słabszych — konferencję w Kielcach, 
przygotowaną przez Oddział Pow. ZNP, 
na której sprawozdanie z obrad III Zjaz­
du było opracowane nieudolnie, nie sta­
nowiło wyboru najciekawszych momen­
tów Zjazdu w Warszawie, a dyskusja za­
mykała się w ogólnikach i głosach de­
ki aracyjnych.

Cenne natomiast głosy w dyskusji pa­
dały w Busku, Starachowicach i Rado­
miu.

Kol. Kazimiera Mazurkowa (Radom) 
podała kilka przykładów z praktyki wła-

2,

3.

snej szkoły, z osiągnięć rady pedagogi­
cznej. Mówiła o tym, jak uaktywniono 
komitet rodzicielski i opiekuńczy szkoły, 
Wskazała metody współdziałania z ZMP 
w walce o wyniki nauczania. Życzliwość 
ze strony nauczycieli, takt pedagogicz­
ny, przygotowywanie się do lekcji — oto 
niezawodne środki, by młodzież podała 
rękę nauczycielowi w walce o realizację 
programu nauczania.

O przygotowaniu młodzieży do praey 
nad przebudową wsi mówił wicedyrek­
tor Liceum Pedagogicznego Prypeć J., 
zaś kol. Perygowa podała kilka przykła­
dów walki klasowej w szkole na tle przy­
dzielania stypendiów i miejsc w interna­
tach. Słaba czujność Rady Pedagogicz­
nej powoduje, że miejsca w internatach 
otrzymują tu i ówdzie dzieci kułaków, a 
brak ich dla dzieci biedoty wiejskiej.

Konferencja w Radomiu przeciągnęła 
się do późnych godzin.

J. Z

We Włocławku uwypuklono 
znaczenie postępowych 

tradycji ZNP
Nadzwyczajny zjazd nauczycieli, człon­

ków ZNP z terenu miasta i powiatu wło­
cławskiego zgromadził w pięknie udeko­
rowanej sali Teatru Miejskiego niespo­
tykaną dotychczas liczbę przeszło 800 
osób, co świadczy o wielkim zaintereso­
waniu członków naszego związku pro­
blematyką III Zjazdu.

Po sprawozdaniu delegatki Oddziału, 
która podzieliła się ze zgromadzonymi 
swoimi wrażeniami z III Walnego Zjazdu 
Delegatów ZNP, rozpoczęła się ożywiona 
dyskusja nad zagadnieniami będącymi 
przedmiotem obrad Zjazdu.

Kol. Zieliński poruszył sprawę bier­
ności niektórych członków Zjazdu. 
Stwierdził, że nie wszyscy nauczyciele 
pracują społecznie, że jedni pracują za 
dużo, za innych kolegów, niektórzy zaś 
nie mogą wykazać się żadną pracą spo­
łeczną.

Apelował również o nawiązanie żyw­
szego kontaktu nauczycielstwa miejskie­
go z nauczycielstwem pracującym na 
wsi przez organizowanie konferencji, wy­
jazdów na wieś, wzajemne odwiedziny 
dzieci z miasta i wsi, celem skutecznej 
realizacji sojuszu robotniczo - chłop­
skiego w życiu szkoły.

Śmiała była wypowiedź kol. Dziudzi- 
kowej, wychowawczyni przedszkola, któ­
ra apelowała do kol. kol. nauczycieli, aby 
nie izolowali się od wychowawczyń 
przedszkoli, a przeciwnie — pomagali im 
w pracy agitacyjnej na rzecz przedszkoli, 
szczególnie w środowisku wiejskim.

Pozostali dyskutanci zwrócili uwagę na 
konieczność wzmożenia akcji likwidacji 
analfabetyzmu i zapobiegania wtórnemu 
analfabetyzmowi, na potrzebę zapoznania 
się, szczególnie nauczycieli młodych, z hi­
storią ruchu Związkowego i jego postę­
powymi tradycjami.

Poznanie pięknych kart historii ruchu 
związkowego —- stwierdzali mówcy —• 
pozwoli nam czerpać siły do wałki o 
lepsze, socjalistyczne jutro. Przez umie­
jętne obrazowanie życia najwybitniej­
szych jednostek, jak Płaskowicka czy 
Sempołowska — ich wkładu w budowę 
socjalistycznej idei w Polsce, będziemy 
mogli podnieść autorytet nauczyciela w 
oczach uczniów. Historia ruchu związko­
wego powinna być włączona do zagad­
nień samokształcenia Ideologicznego.

Henryk Jastrzębiec
.Włocławek
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Upowszechniamy doświadczenia
Łódzka szkoła zawodowa przy ul. Kilińskiego nr 102

współpracuje z zakładem fabrycznym
Państwowe Liceum i Gimnazjum Prze­

mysłu Jedwabnięzo - Galanteryjnego w 
Łodzi przy ul. Kilińskiego 102 wzorowo 
rozwiązało problem współpracy szkoły z 
zakładem fabrycznym,

Szkoła — informuje nas dyrektor kol. 
Władysław Kobrzycki — powstała w 
1946 r. W początkowym okresie miała 
poważne trudności. Brak było pomiesz­
czeń warsztatowych, lokalu szkolnego 
t internatów. Do szkoły zgłosiło się za­
ledwie 13 uczniów. Dopiero kiedy w 
1948 r. uzyskaliśmy 3 hale pofabryczne 
rozpoczął się nowy okres pomyślnego 
rozwoju uczelni. Szkoła posiadała wtedy 
10 mechanicznych warsztatów włókien­
niczych, 4 warsztaty dwustronne dywa­
nowe. Razem kilkadziesiąt stanowisk 
produkcyjnych. Obecnie liczba mecha­
nicznych krosien wzrasta do 40, a liczba 
stanowisk produkcyjnych do 100. „Nasze 
warsztaty szkolne — mówi z dumą kol. 
Kobrzycki — pracują od dnia 1 stycznia 
1951 r. na planie finansowym kategorii 
A i ogarniają cały proces produkcji włó­
kienniczej, począwszy od pluszów po­
przez dywany, chodniki, tkaniny obicio­
we, aż do jedwabi. W roku ubiegłym 
67% produkcji pierwszego gatunku po­
szło na eksport.“

— Osiągnięcia rozwojowe i produkcyj­
ne szkoły były możliwe — podkreśla kol. 
Kobrzycki — dzięki dobrze rozwijającej 
się współpracy zakładu szkolnego z kie­
rownictwem fabryki i robotnikami. 
Szkoła nawiązała bliższą łączność z Ra­
dą Zakładową, z Podstawową Organiza­
cją Partyjną, ze Zw. Młodzieży Polskiej 
1 Ligą kobiet. W zakładach fabrycznych 
początkowo widać było wśród robotni-

ków dużą nieufność i niechęć do ucz­
niów. Obawiali się oni, że uczniowie za­
stąpią ich przy warsztatach i... odbiorą 
pracę. Wspólna robota przy warsztatach, 
wspólne uroczystości zmieniły już wiele 
w całym zakładzie pracy. Dzisiaj robot­
nicy uważają szkołę za integralną część 
swojej fabryki a dyrektor zakładu, były 
robotnik, ob. Klimczak oświadcza oficjal­
nie na zebraniach, że Liceum i Gimn. 
Przem. Jedw.-Galant. — to „nasza szko­
ła“.

Młodzież Liceum jest karna i pracowi­
ta, cechuje ją socjalistyczny stosunek do 
pracy. Uczy się pilnie i solidnie, a trud­
ności spotkane w nauce usuwa przez or­
ganizowanie wzajemnej pomocy, która 
pozwala „podciągnąć się“ nawet najsłab-

szym. Bierze udział w naradach produk­
cyjnych zakładu, w posiedzeniach tech­
nicznych i w komisjach racjonalizator­
skich. Dobrze pracuje koło ZMP, wyróż­
nia się wysokim poziomem 
nym; zetemoowcy pomagają 
opiekują się młodzieżą w 
spółdzielniach produkcyjnych 
drzejowie i Wiączynie.

Wśród tych dzielnych chłopców są zna­
ni w szkole i w fabryce przodownicy 
pracy i nauki. Wykonują oni ponad 200% 
normy szkolnej, co stanowi ponad 100°/« 
normy fabrycznej. W bieżącym roku 
wskutek planowego zorganizowania i 
działania warsztatów już w pierwszym 
kwartale szkoła dała 104% produkcji. 
Piękne wzorzyste dywany o motywach

ideologicz- 
w praey i 
pobliskich 
—■ w An-

planu 6-letniego cieszą się niezwykłym 
popytem. W Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy — szkoła bierze udział w Central­
nej Wystawie w Domu Kultury w Lodzi 
i ma szanse zdobycia pierwszego miejsca. 
Kiedy z kol. dyrektorem zwiedzamy pra­
cujące pełną parą warsztaty, podziwiamy 
ruchliwą i sympatyczną młodzież, wy­
czuwamy dobra atmosferę roboczą tego 
zakładu, atmosferę pracy i nauki.

Ze współpracy tej duże korzyści ma też 
sama fabryka. Robotnicy chętnie do­
kształcają się w zakresie fachowym, cho­
dzą na kursy oświatowe, biora zawsze 
czynny udział w uroczystościach organi­
zowanych przez szkołę.

Drużyna harcerska szkoły nr 3 w Wieliczce
rozwija wśród młodzieży czytelnictwo

kierownika świetlicy ZNP, kol. 
Kozła, odbył się „Wieczór lite-

Świetlica ZNP w Wieliczce, urządzona cjatywą 
staraniem członków miejscowego Żarzą- Romana 
du Oddziału Powiatowego ZNP, kol. kol. racki“. Z ramienia Towarzystwa Wiedzy 

" ' Powszechnej znany literat Stefan Otwi- 
nowski, prezes Oddziału Krakowskiego 
Związku Literatów, wygłosił odczyt pt.: 
„Literatura a Pokój“. O zapowiedzianym 
przez rądio odczycie dowiedziały się har­
cerki i prosiły o możność wzięcia w nim 

___ ____ t __  - udziału. Zatroszczyły się też o praktycz- 
j w życiu kulturalnym "świetlicy ną stronę imprezy i zgłosiły gotowość 
przez występy artystyczne w urządza- okazania pomocy przy urządzaniu wi-

Mieczysława Cieślika i Romana Kozła, 
mieści się w budynku szkoły na Zado­
rach w lokalu wspólnym ze świetlicą 
międzyszkolną. Z lokalu świetlicy ZNP 
korzystają także harcerki szkół żeń­
skich, urządzając tam swoje zbiórki w 
godzinach pozalekcyjnych. Biorą one u- 
dział w
nych tamże imprezach. Ostatnio, za ini- downi. Nawiązanie osobistego kontaktu

Z doświadczeń szkołg ratizseckiei

Od wychowawcy klasowego zależy
w wielkiej mierze pełna promocja uczniów

W roku 1948 objęłam wychowawstwo 
klasy V, ale jeszcze w poprzednim roku 
nawiązałam ścisły kontakt z wychowaw­
czynią kl. IV kol. Borowkiną, aby bliżej 
poznać moich przyszłych uczniów. Kon­
takt ten utrzymywałam przez cały bie­
żący rok szkolny. Koleżanka dobrze zna­
ła' uczniów tej klasy, ponieważ uczyła 
ich od klasy I-szej. Dziatwa zaś stale 
zwracała się do swej b. wychowawczyni 
z prośbą o pomoc w rozwiązywaniu roz­
maitych trudności. Pozostawałyśmy co- 
dzień z kol. Borowkiną po lekcjach, aby 
porozumieć się w sprawie kl. V-tej. Od 
niej dowiedziałam się na przykład, że 
bardziej skomplikowane zadania aryt> 
irietycżne trzeba iluströWät rysunkami,  "i 
że uczennica Rita S. pisze wiersze i że 
trzeba się nią zaopiekować.
TEDNO z pierwszych zebrań klasowych 

. poświeciłam omówieniu wymagań 
(Poszczególnych nauczycieli, uczących w 
tej klasie. Uważałam to za rzecz nie­
zwykle ważną, ponieważ w klasach I — 
IV moi uczniowie mieli do czynienia wy­
łącznie z jedną nauczycielką. Chodziło 
mi o stwierdzenie, czy sposób wykłada­
nia kolegów jest dostępny moim ucz­
niom. Z wypowiedzi dzieci wynikało, źe 
historyk np. podaje materiał w sposób 
śywy, barwny, zajmujący i jednocześnie 
przystępny. Uczennice dobrze opanowa­
ły materiał programowy, bez żadnej do­
datkowej pomocy. Gorzej przedstawiała 
się sprawa biologii. Nauczycielka tego 
przedmiotu odbiegała bardzo od podrę­
cznika i uczniom brak było źródeł do 
Utrwalenia przerobionego materiału.

Z mojej inicjatywy zwołane zostało 
Zebranie nauczycieli uczących w tej kla­
sie, celem omówienia trudności, jakie 
napotykają moi uczniowie w nauce oraz 
środków zapewnienia . pełnej promocji 
dzieci do następnej klasy.

W centrum stanęło zagadnienie rów­
nomiernego obciążenia uczniów zadania­
mi domowymi przez poszczególnych na­
uczycieli. Wiadomo, że nauczyciele nie­
których przedmiotów obarczają uczniów 
nadmiernymi zadaniami, nie licząc się 
.wcale z tym, że i inni nauczyciele zada­
ją pracę domową. W ten sposób samo 
grono pedagogiczne przyczynia się do te­
go, że uczniowie otrzymują oceny nie­
dostateczne.

Efekt był doskonały. Przedtem dzieci 
uginały się pod ciężarem zbyt wielkiej 
ilości zadań, odrabiały lekcje w pośpie­
chu, nie nadążały za wymaganiami na­
uczycieli. Odkąd uregulowałem tę spra­
wę, widoczna jest znaczna poprawa: pra­
wie nie ma wypadków nieodrabiania 
lekcji.
| EDNĄ z przyczyn utrudniających na- 

*■ ukę niektórym uczennicom był brak 
umiejętności korzystania z podręczni­
ków. Sprawie tej poświęciłam kilka ze­
brań klasowych, omawiając dokładnie, 
jak odrabiać lekcje z poszczególnych i 
przedmiotów posługując się podręczni­
kiem. Na ten sam moment zwrócili uwa­
gę nauczyciele na swych lekcjach, dając 
uczniom dokładne wskazówki, jak od­
rabiać zadania domowe.

Wiele uwagi poświęciłam sprawie czy­
telnictwa wśród uczniów mojej klasy. 
Uważam bowiem, że nie można osiąg­
nąć dobrych wyników nauczania, o ile 
uczniowie nie są oczytani, o ile nie za­
glądają do książek. Przeprowadziłam 
ankietę na dwa pytania: Czy lubisz czy­
tać książki? Jakie książki przeczytałaś? 
Stwierdziłam, że klasa jest pod tym 
względem zaniedbana. Sporządziłam spis 
odpowiedniej lektury i skierowałam dzie­
ci do biblioteki. Urządzałam specjalne 
zebrania klasowe, na których omówiłam 
treść przeczytanych książek: dzieci opo­
wiadały treść i charakteryzowały boha­
terów. Po kilku tygodniach widoczne już 
były postępy. Wzbogacił się słownik 
dzieci, poprawił się ich język. 
4"|SOBNY rozdział mojej pracy stanowi 

kontakt z rodzicami. W ciągu dwóch 
tygodni odwiedziłam prawie wszystkie . 
uczennice w domu, poznawałam warunki i 
ich życia, badałam środowisko: jak ro­
dzice odnoszą się do dzieci, czy poma- ; 
gają im, czy stwarzają warunki sprzyja- i 
jącc dobrej nauce.
. Po nawiązaniu kontaktu z rodzicami

----- A. Garina*)  ------
nauczycielka 

żeńskiej szkoły średniej nr 1 
w Lublino, obwodu moskiewskiego

ustaliłam jeden dzień w miesiącu jako 
dzień zebrań rodzicielskich. Na 

' szym zebraniu został wybrany 
1 rodziców, który interesował się

warunkami życia i nauki dzieci 
okazania im pomocy.

Szczególną 
■ częta, które 
! opuścić dużo godzin lekcyjnych. Jeżeli 
’ choroba nie była zakaźna — 
‘ uczennice, ,a czasem i wychowawczyni 

tłumaczyła im lekcję w domu.
Specjalną opieką otoczyliśmy również 

nowowstępujące uczennice dokładając 
wielkich starań, aby od pierwszego dnia 
czuły się dobrze w szkole i podążały za 
klasą ze, wszystkich przedmiotów.
W SPÓLNA praca dała dobre wyniki. 
”” Wszystkie uczennice kl. V przeszły 

do kl. VI. I w tej klasie od początku ro­
ku szkolnego stanęła sprawa walki o peł­
ną promocję uczennic, przy czym punkt 
ciężkości spoczywał na organizowaniu 
samopomocy w nauce wśród samych 
uczennic. Klasę podzieliłam na trzy gru­
py zgodne z trzema rzędami ławek, wy­
znaczając uczennice odpowiedzialne za 
odrobienie zadań domowych 
tych przedmiotów. Np. Lidia 
dzała, jak „jej rząd“ odrobił 
matematyki, Irena F. — jak 
Katia P. — z jęz. ojczystego

W klasie VI-tej w dalszym ciągu opie­
kowałam się sprawą czytelnictwa mło­
dzieży. Bohaterowie „Młodej Gwardii“ 
Fadiejewa — „Jak hartowała się stal“ — 
Ostrowskiego i wielu innych książek by­
li moimi wielkimi pomocnikami w pracy 
wychowawczej.
W KLASIE VI przybył nowy przed­

miot — fizyka. Uczennice miały 
trudności w rozwiązywaniu zadań z dzia­
łu „mechanika“. Zorganizowałam grupę 
samokształceniową, która pod moim kie­
runkiem pracowała 3 razy tygodniowo w 
godzinach pozalekcyjnych. Po miesiącu 
zadania te nie nastręczały już trudności.

Z botaniki klasa przerabiała temat za­
leżności rozwoju rośliny od środowiska. 
Wielkie miejsce zajmowała tu praca ob­
serwacyjna na poletku doświadczalnym. 
Zostawałam często po lekcjch, aby dzie­
ciom pomóc w zrozumieniu przerabiane­
go materiału.

Aby ułatwić dziatwie opanowanie ma­
teriału z geografii wystarałam się dla 
mojej klasy o specjalną mapę, na której 
zaznaczone były w sposób plastyczny o- 
środki przemysłowe Związku Radzieckie­
go.

Wiele trudności nastręczało dziatwie 
uczenie się języka angielskiego, szczegól­
nie w dziedzinie wzbogacenia słownika. 
W porozumieniu z nauczycielem języka 
angielskiego założyliśmy tzw. „tabliczki 
słówek angielskich“, na których codzien­
nie wypisywano po 3 — 4 wyrazy do za­
pamiętania. Pod koniec roku ilość dobrze 
zapamiętanych słówek wynosiła 100 i wię

Nasza praca znów uwieńczona była 
wielkim sukcesem. Wszystkie uczennice 
klasy VI przeszły do klasy VII.

Obecnie jestem wychowawczynią tej 
samej klasy VII. Moje uczennice dojrza­
ły moralnie, odznaczają się wielkim po­
czuciem odpowiedzialności przed klasą, 
nauczycielami i rodzicami za ciążące na 
nich obowiązki. Co więcej — zdają sobie 
sprawę ze swych obowiązków wobec oj­
czyzny. Wiedzą, że nie wolno im źle się 
uczyć, podobnie jak robotnikom i chło­
pom nie wolno źle pracować.
III JELKĄ rolę w mojej pracy wycho- 

wawczej odgrywa organizacja pio­
nierska. Jeżeli uczennica odnosi się lek­
ceważąco do nauki, to odpowiada przed 
radą drużyny, która tak długo opiekuje 
się koleżanką, okazując jej pomoc w na­
uce, aż nie zlikwiduje braków.

Wielką rolę odgrywają zbiórki pionier­
skie z udziałem całej klasy. Na zbiórkach 
tych opracowaliśmy następujące tematy: 
„Jak należy planować swą pracę“; „M. 
Ostrowski, jego życie i twórczość litera-

pierw- 
aktyw 

stale 
celem

dziew-opieką otoczyliśmy 
wskutek choroby musiały

lepsze

z rozmair. 
K. spraw-

lekcje zi 
z historii,' 

itp.

cka"; „33-rocznica Rewolucji Październi­
kowej“; „Wielka Konstytucja Stalinow­
ska“.
WKL. VII stoi przed wychowawcą 

zadanie stałego podnoszenia pozio­
mu ideowo - politycznego uczniów. Cho­
dzi przecież o to, aby szkołę opuściła 
młodzież w’szechstronnie rozwinięta.

Wielką wagę przypisuję w tym roku 
prasówkom, organizowanym dwa razy ty­
godniowo. Rozpoczęłam też pracę nad za­
znajomieniem młodzieży z kompozytora­
mi muzyki radzieckiej. Przeprowadziłam 
ankietę na następujące pytania: 1) Jakie 
znasz utwory muzyczne i opery? 2) Wy­
mień nazwisko jakiegoś kompozytora i 

. malarza. 3) Jakie znasz obrazy?
Wynik ankiety był zatrważający. Spo­

śród 34 uczennic — 21 nie potrafiły wy­
mienić ani jednego malarza, jak również 
ani jednego obrazu, 17 uczennic zaś — 
ani jednego kompozytora.

Włączyłam w plan swej pracy zwie­
dzanie muzeów, wspólne słuchanie kon­
certów, krótkie wykłady o muzyce.

OLBRZYMIA praca wychowawcza, pro­
wadzona wspólnymi siłami przez na­

uczycieli, organizacje młodzieżowe, rodzi­
ców i wychowawcę klasowego zmierza 
do jednego celu: osiągnięcia pełnej pro­
mocji uczniów.

Na ostatniej konferencji klasyfikacyj­
nej mieliśmy takie wyniki: 8 uczennic z 
ocenami b. dobrymi, 14 — z ocenami bar­
dzo dobrymi i dobrymi, a tylko 2 uczen­
nice miały z wszystkich przedmiotów 
oceny dostateczne.

Nie jesteśmy odosobnieni w naszej 
szkole. Posiadamy w tej chwili 6 klas 
bez żadnej oceny niedostatecznej.

Wychowawca klasowy ma bardzo po­
ważną rolę do spełnienia w walce o pełną 
likwidację drugoroczności.

•) „Sowietskaja Piedagogika" nr 3/1951.

z przedstawicielem świata literackiego 
ożywiło zainteresowanie harcerek spra­
wami czytelnictwa.

Drużyna szkoły nr 3 urządziła wieczór 
dyskusyjny na temat poruszony w odczy­
cie. Dyskusja wykazała, że młodzież 
orientuje się w sprawach poruszonych' 
przez prelegenta. Weronika Stelmach, 
delegatka drużyny na Kongres Młodych 
Bojowników o Pokój, zabrała głos w 
dyskusji i oświadczyła, że walka o po­
kój jest naszym stałym obowiązkiem. 
Powinniśmy czytać utwory współcze­
snej literatury, a wtedy lepiej zrozu­
miemy, że jeżeli wytrwale będziemy 
walczyć o pokój, to zwyciężymy. Wojna 
nie jest jakimś nieuniknionym fatum, 
ani też dziejową koniecznością, jak gło­
sili dawni literaci. Wojna jest złem, wy­
wołanym przez świat imperialistyczny, 
złem, które człowiek może ujarzmić tyl­
ko wspólnym wysiłkiem — „jeżeli naro­
dy ujmą w swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą jej bronić do końca“ — 
jak powiedział wódz obozu pokoju —- 
Generalissimus Stalin.

Łącznie z zarządem świetlicy ZNP ra­
da drużyny planuje nawiązanie stałego 
kontaktu z Towarzystwem Wiedzy Po­
wszechnej. a także Związkiem Literatów 
w Krakowie, celem zorganizowania dal­
szego cyklu odczytów i wykładów, zapo­
znania się z przedstawicielami literatury 
i ich utworami.

Przewidziany jest „Wieczór autorski" 
Jalu Kurka. O teatrze opowie — Henryk 
Vogler. Odczyt „Naturalizm w literatu­
rze“ wygłosi Władysław Dobrowolski. 
Na różne tematy o malarstwie będzie 
mówił Tadeusz Dobrowolski, historyk 
sztuki, .profesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Bardzo ucieszyła nasze harcerki wia­
domość, że pc :nają Mortkowicz Olcza- 
kową, przyjaciółkę Żeromskiego, która 
opowie o sprawach literatury dziecięcej.

Nawiązanie kontaktu z przedstawicie­
lami naszego świata literackiego podnio­
sło zainteresowanie się młodzieży dzieła­
mi poznanych literatów.

Przewodnicząca rady drużyny — Kry­
styna Tuteja, ucz. kl. VII, podała wnio­
sek zaplanowania wieczorów literackich 
na następny okres pracy drużyny i prze­
prowadzenia dyskusji nad przeczytanymi 
utworami oraz prowadzenia w gazetce 
szkolnej stałego działu czytelnictwa.

Tak więc, dzięki inicjatywie świetlicy 
ZNP drużyna harcerska ożywiła i wzbo­
gaciła treść swojej pracy przez konkret­
ne przeżycia, a rozciągając swój wpływ 
na cały kolektyw dziecięcy szkoły, daje 
młodzieży możność wgłębiania się W 
sprawy literatury i czytelnictwa

JÓZEFA DYNOWSKA 
opiekunka drużyny harcerskiej 

szk. nr 3 w Wieliczce

mie
AGRESORZY waszyngtońscy prze- 

znaczyli nowe miliardy dolarów 
na zbrojenia. Równocześnie zaś — 
wzmagają agresywne przygotowania 
w Europie i w Azji. Truman, który 
odwołał Mac Arthura między inny­
mi rzekomo nie zgadzając się z pla­
nami generała, aby uzbroić niedo­
bitki wojsk Czang kai-szeka i użyć 
ich przeciw Chinom — dziś już wy­
raźnie opowiada się za tą właśnie 
koncepcją. Niepomni 6 miliardów 
dolarów „pomocy“, które jak w 
dziurawym worku utonęły w sko­
rumpowanej administracji kuomin- 
tangowskiej, niepomni sromotnej 
klęski Czang Kai-szeka i jego „ar­
mii“ — znów przystępują amery­
kańscy imperialiści do finansowa­
na zdrajców i wrogów narodu chiń­
skiego i do organizowania dywersji 
na terenie Chin.

Niemiec miał się wypowiedzieć za­
równo w sprawie remilitaryzacji, 
jak i w sprawie zawarcia traktatu 
pokojowego ze zjednoczonymi Niem­
cami jeszcze w bieżącym roku. Nie 
darmo Adenauer tak gorliwie po­
spieszył się z zakazem. Wiedział on, 
że w referendum tym społeczeństwo 
Trizonii w olbrzymiej większości 
wypowie się przeciw zbrojeniu Nie­
miec i za zawarciem traktatu poko­
jowego. Że wypowie się za poko­
jem i demokracją — wydając tym 

na amerykańskich 
zachodnio-nie-

SPOTKANIA WŁOSKIE"

yZT EUROPIE — generał Eisenho- 
’ * wer — „Mac Arthur Euro­

py1 
sił zbrojnych w krajach 
Stanów Zjednoczonych, 
szech — nadzorował on 
armii włoskiej, zajmując 
cowaniem planów koordynacji dzia­
łań tej armii z działaniami armii 
jugosłowiańskiej.

Równocześnie z generałem, do 
portów włoskich, w różnych miej­
scach, zawinęła ponad setka ame­
rykańskich okrętów wojennych, 
również na manewry. A na Sycylii 
w podobnych celach wylądowały 
oddziały amerykańskiej piechoty 
morskiej. I nie przypadkowe były 
te „spotkania włoskie“ a raczej 
spotkania amerykańskie we Wło­
szech, które pełną parą przystąpiły 
do zbrojeń na rozkaz USA.

— odbył podróż dla inspekcji 
satelickich 
We Wło- 
manewry 
się opra-

KONKURENCJA MORDERCÓW

ALE kiedy Eisenhower zajmował 
się kwalifikacjami armii włos­

kiej — odezwał się kat z Belgradu 
Tito, który z zazdrością patrzył na 
wizytę generała, uważając, że ar­
mia włoska jest do niczego i tylko 
jego, titofaszystowska armia „god­
na jest“ łask z amerykańskiego sto­
łu. Gazeta titowska, wydawana w 
Trieście „Primorski Dnewnik“ za­
mieściła artykuł, domagający się 
zwiększenia pomocy amerykańskiej 
dla armii jugosłowiańskiej. Dzien­
nik pisał: „Byłoby ciężkim błędem 
gdyby państwa atlantyckie chciały 
się oprzeć w organizacji obrony Za­
chodu na armii włoskiej“. I nie ba­
cząc na sojusz łączący reakcję wło­
ską z kliką titowską — gorliwy 
dziennik przekonywał Amerykanów: 
„Całe Włochy północne powinny 
być zajęte przez wojska jugosło­
wiańskie... Jugosławia potrafiłaby 
w ciągu 10 dni zlikwidować na tych 
terenach... wszystkich komunistów".

Titofaszyści z Belgradu, którzy 
dotąd spełniali funkcję mącicieli 
wody na Bałkanach ustawicznie 
prowokując kraje demokracji ludo­
wej, a szczególnie Albanię — posu­
nęli się w swej gorliwości aż do te­
go, źe proponują okupację Włoch, 
aby wyręczyć reakcję włoską w 
walce przeciwko partii komunistycz­
nej. Gorliwość godna nowej emery- 
kańskiej pożyczki...

ADENAUER PRZECIW NIEMCOM

W ZACHODNICH Niemczech, 
gdzie walka przeciwko remi­

litaryzacji zaczęła się rozwijać z 
niespotykaną dotąd siłą — Adenauer 
na rozkaz Waszyngtonu, przy, pokla­
sku „socjalisty“ Schumachera wy­
dał faszystowski dekret, zakazujący 
odbycia referendum, w którym lud

samym wyrok 
imperialistów i ich 
mieckich agentów z Bonn.

Haniebna decyzja nie zahamowa­
ła jednak walki o pokój prowadzo­
nej na zachodzie Niemiec. A tylko 
pokazała raz jeszcze w całej ohy­
dzie zdrajców najżywotniejszych in­
teresów narodu niemieckiego — 
wrogów pokoju — Adenauera, Schu- 
machera i ich kliki. Pokazała zara­
zem strach tych zdrajców przed są­
dem własnego narodu.

NAFTA JEST ŁATWOPALNA

TJU MIARĘ wzmagania się agre- 
’ ’ sywnej polityki i przyspiesza­

nia zbrojeń — coraz silniej rysują 
się szczeliny w agresywnym bloku. 
Wielka Brytania — zapchana ame­
rykańską polityką „socjalistycznego" 
rządu angielskiego w ślepy zaułek 
kryzysu i nędzy — przeżyła poważ­
ny wstrząs, którego wyrazem była 
dymisja labourzystowskiego ministra 
pracy Bevana, ministra handlu Wil­
sona i jednego z podsekretarzy sta­
nu.

Ale jeszcze cięższy cios spotkał 
Imperium w, Iranie, gdzie miejsco­
wy parlament pod naciskiem opinii 
publicznej, pod naciskiem olbrzy­
mich manifestacji i strajków — 
uchwalił ustawę o nacjonalizacji 
nafty, której udziały znajdowały się 
niemal w 100 procentach w rękach • 
angielskiego towarzystwa „Anglo 
Iranian Oil Company“. Wściekłość 
„socjalistycznych“ ministrów, od­
grażających się interwencją jest 
bardzo charakterystyczna dla ideo­
logii „Labour Farty“ — służącej 
brytyjskim i amerykańskim mono­
polom. A fakt nacjonalizacji nafty 
w Iranie — pokazuje, że narody, 
które do niedawna jeszcze utrzymy­
wane były „w ryzach“ potwornym 
terrorem — zaczynają podnosić gło­
wę żądając wolności.

Nafta jest łatwopalna. I wybu­
chła gniewem irańskiego ludu — 
dla którego dotychczas była tylko 
symbolem krwi i nędzy.

wielkie Święto narodów

Q YMBOLEM ■ pokoju, .symbolem 
. •J. międzynarodowej . solidarności:: 
w walce o pokój było tegoroczne “ 
święto 1 Maja. Radośnie obchodzili 
to święto budowniczowie komuniz­
mu w Moskwie — stolicy pokoju i 
we wszystkich stolicach krajów, 
budujących szczęśliwą, socjalistycz­
ne przyszłość. W krajach kapitali­
stycznych tegoroczne święto majo­
we stało się potężnym przeglądem 
sił antyimperialistycznych. Nie zdo­
łały zapobiec fali strajkowej w dniu 
1 Maja oddziały frankistowskiej po­
licji w Hiszpanii. Nie zdołała zła­
mać manifestacji policja Paryża czy 
Rzymu. Na całym świecie miliony 
ludzi wyszły w tym dniu na ulicę 
miast pod czerwonymi sztandarami 
ze śpiewem „Międzynarodówki“,: 
Dzień 1 Maja stał się prawdziwym 
dniem mobilizacji mas pracujących 
całego świata do walki przeciwko 
imperialistycznym podżegaczom wo­
jennym, stał się dniem mobilizacji 
do czynnej walki w obronie świato­
wego pokoju.

ZOFIA ARTYMOWSKA

CZYTELNICY I KORESPONDENCI PISZĄ
z Kło­
dowi a- 

uczcze- 
nauczy-

Nauczyciele w dalszym ciągu 
nadsyłają zobowiązania I-majowe

Z LISTU nadesłanego przez 
kol. Glińskiego 

dawy Gorzowskiej 
dujemy się, że dla 
nia święta Pracy
ciele oraz młodzież szkoły 
podstawowej podjęła wiele 
krótko- i długotermino­
wych zobowiązań. Tak np. 
do dnia 22.IV br. dzieci 
szkolne zebrały 10 ton zło­
mu i zalesiły przeszło 2 ha 
obszaru; zaś nauczyciele 
kol. kol. Oskierko, Kapu­
sta, Muraczkowski, zobo­
wiązali się m. in. do udzie­
lania pomocy słabszym ucz 
niom przeznaczając poza 
normalną pracą 4 godz. ty­
godniowo.

Autor pisz« również, żs 
nauczycielstwo na specjal­
nej naradzie MOZ w ra­
mach Czynu 1-Majowego 
postanowiło wziąć gremial­
ny udział w Plebiscycie Po 
koju oraz w pracach zwią­
zanych z organizowaniem 
spółdzielni produkcyjnej na 
tamtejszym terenie.

W meldunku nadesłanym 
przez dyrekcję Państwowe­
go Liceum Pedagogicznego 
w Złotowie czytamy o licz­
nych zobowiązaniach 
jowych podjętych 
młodzież wszystkich
□raz przez grono nauczy­
cielskie.

1-rna- 
przez 

klas

M« temat podjętych zobo­
wiązań piast zównleł koi.

Nadszedł okres wycieczek

Maria Dudek z Bodzenty­
na. Autorka donosi, że za­
równo nauczycielstwo, jak 
1 komitet rodzicielski oraz 
młodzież szkolna podjęli 
wiele wspólnych zobowią­
zań. „LPŻ uporządkuje mo 
giły żołnierzy radzieckich, 
czytamy — wyśle list do 
najbliższej jednostki woj­
skowej, wykona gazetkę 
ścienną" itp.

O udziale nauczycielstwa 
w akcji zbierania podpisów 
w Plebiscycie Pokoju pisze 
kol. E. Sobczak ze wsi spół 
dzielczej Bylice, pow. py- 
rzycki: „Wiemy, że tylko w 
czasie pokoju możemy swo 
bodnie żyć i pracować. Na­
sza młodzież 
kojnle uczyć 
dzieci bawić 
lach. Wiein — czytamy da­
lej — że obóz pokoju jest 
silny i nie dopuści do no­
wej wojny. Postanawiam 
jeszcze bardziej pracować 
i uświadamiać mieszkań­
ców 
wej 
jest
żegaczy wojennych.

Apeluję, aby każdy 
ciwy człowiek, każdy
czyciel zwłaszcza, włączył 
się w prące związane ze 
zwycięskim przeprowadze­
ni ęm Plebiscytu“.

KOL. W. Sikora z Kato­
wic omawia w swojej 

korespondencji znaczenie 
wycieczek szkolnych pod­
kreślając, że właściwe ich 
zorganizowanie i przepro­
wadzenie przynosi wiele 
pożytku szkole i dziatwie. 
Wycieczka bowiem stanowi 
rozrywkę i naukę prak-

tyczną. Kol. zwraca uwa­
gę, że Szkolna Kasa Osz­
czędności przy organizowa­
niu wycieczek może oddać 
Wielkie usługi w groma­
dzeniu funduszów wyciecz­
kowych. Sprawa wycieczek 
jest tym więcej aktualna, 
bo już oto, mamy wiosnę 
w całej pełni.

Szkoły dla pracujących 
nie wszędzie spełniają swe zadania

może się spo- 
w szkołach, a

mojej wsi o pokojo- 
która 
pod-

naszej pracy, 
odpowiedzią dla

ucz-
nau-

SZKOLNICTWO dla pra­
cujących jest jednym z 

poważnych osiągnięć Polski 
Ludowej w dziedzinie o- 
światy. Tysiące ludzi, dla 
których dawniej zamknięty 
był dostęp do nauki, ukoń­
czyły obecnie rozmaite kur 
sy 1 włączyły się w wielki 
proces przebudowy naszego 
życia osiągając dzięki zdo­
bytej nauce awans zawo­
dowy, społeczny i wspania­
le wyniki pracy. KoL Z. 
Prószyński z Pucka — pl- 
sząc na ten temat stwier­
dza, że „działalność szkół 
dla pracujących na tere­
nie północnych Kaszub da­
ła dobre wyniki szkoląc ty­
siące kobiet i mężczyzn. 
Kursy spełniły swoją rolę 
niosąc w szeregi ludzi pra­
cy wiedzę tak bardzo po­
trzebną do pokojowego roz 
woju i budownictwa socja­
listycznego".

W Słupsku — jak óowt»-

le­
gię 
po-

iż 
nie

Łukasika sytuacja szkół 
dla pracujących pozostawia 
wiele do życzenia. Nie 
piej też przedstawia 
tam akcja W. A. Jako 
wód autor przytacza, 
wiele zakładów pracy
zwalnia zgłoszonych kan­
dydatów na kursy do szkół.

„Zakłady pracy — czy­
tamy — nie wykazują żad­
nego zainteresowania szko­
łami dla pracujących. Przez 
pół roku nie zjawił się w 
szkole podstawowej dla 
pracujących ani jeden de­
legat Zw. Zawód., aby zo­
baczyć, oo się tam dzieje. 
Ani jeden zakład pracy (a 
jest ich w Słupsku ponad 
100) nie wprowadził kart 
kontrolnych dla uczniów 
chodzących do szkół.

Kolega pisze dalej, że 
odczuwa się tam „katastro­
falny wprost brak współ­
pracy Z w. Zawodowych z 
czynnikami oświatowymi i 
szkołą.

„Takie same zaniedbania 
dotyczą Liceum dla Pra­
cujących, którym nikt się 
nie interesuje" — kończy 
autor listu.

Na temat szkoły dla pra­
cujących — pisze też kol. 
M. Krupiński z Augusto­
wa—podkreślając, że szko­
ły te muszą być oparte o 
duże zakłady pracy, aby 

frekwencja, jak 
nauczania 

l rozkład zajęć
Uległ znacznej

zarówno i 
i wyniki 
odpowiedni 
w szkole 
poprawie.

oraz

Drzymulskl z 
stwierdza, że

Kol. M.
Michelina 
dzięki intensywnej pracy 
nauczycielstwa pow. wło­
cławskiego poważna ilość 
osó%>, które ukończyły kur­
sy Początkowego nauczania 
zdpbywa wiedzę w szko­
łach podstawowych dla pra 
cujących. Frekwencja jest 
dobra, czytamy — a ucznio­
wie wykazują postępy. Po­
nadto — pisze autor — pro-

wadzone są kursy dla. do­
rosłych, jak również ze­
społy czytelnicze oraz kur­
sy wszechnicy radiowej.

Kol. pisze też, że na te- 
renie pow. włocławskiego 
systematycznie rozwija się 
czytelnictwo.

„Zwiększono w powiecie 
— czytamy dalej — ilość 
punktów bibliotecznych. O- 
becnie poza biblioteką po­
wiatową, 
gminnymi 
mi można 
pożyczyć 
punktach,
roku przeczytano na tere­
nie powiatu 117.778 książek. 
Wśród czytelników 30 proc, 
stanowią robotnicy, 45 pro­
cent chłopi — resztę stano­
wi młodzież 1 inteligencja 
pracująca.

„Rozwój czytelnictwa w 
niektórych gminach stwa­
rza potrzebę rozszerzenia 
pomieszczeń bibliotecz­
nych" — kończy autor.

13 bibliotekami 
oraz 6 miejski- 
w powiecie wy- 
książki w 71 

Tak np w ub.

Należyte opanowanie materiału 
samokształcenia zapewnia 

dobre wyniki egzaminu

Koledzy z Zarządu moz 
przy Zakładach Nauko­

wych w Szczekocinach, woj. 
Kielce oraz MOZ przy 
Szkole Podstawowej w Wil 
kowicaeh, pow. Bielsko, 
dzieląc się wrażeniami na 
temat egzaminów 1 kolok­
wiów X aamokBztałeenia

ideologicznego i W. R. —» 
piszą, że oprócz konieczno­
ści opanowania określone­
go materiału przygotowy­
wanego do egzaminu, po­
trzebna jest właściwa po­
stawa i koleżeński stosu­
nek komisji egzaminacyj­
nej do zdających.
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Wspaniała manifestacja pierwszomajowa ludu Warszawy Delegacja nauczycielstwa z całej Polski brała «dział 
w warszawskich uroczystościach 1-majowych

Wszystkimi ulicami płynie tłum. Wy­
soko nad głowami płoną czerwienią i 
bielą sztandary, kołyszą się transparen­
ty. Ogromna fala ludzka płynie przez 
plac Teatralny, ten sam plac, który 25 
lat temu w .święto majowe — jakże inne 
jednak od dzisiejszego — był świad­
kiem straszliwej masakry, dokonanej na 
robotniczym ludzie Warszawy. Płynie 
tłum przez ulice Woli robotniczej — uli­
ce pamiętające jeszcze robotnicze de­
monstracje i strajki. Idą ludzie przez 
MDM, gdzie na najwyższym dźwigu po­
wiewa czerwony sztandar, przez osiedla 
Mokotowskie i Młynów, przez nowe 
dzielnice nowej Warszawy, miasta lu­
dzi pracy. A na trasie pochodu w Ale­
jach Jerozolimskich, gdzie naprzeciw 
gotowego już prawie Domu Partii usta­
wiono trybuny, potoki ludzi z całego 
miasta zlewają się w jedną ogromną fa­
lę. Tu jest dziś cały lud pracujący War­
szawy.

Jest godzina 10. Na trybunie stoi Pre­
zydent RP Bolesław Bierut, członkowie 
Biura Politycznego Partii, Rządu. Pre­
zydent przemawia. Zrywają się okrzyki. 
Entuzjazm ogarnia wszystkich.* • *

(Notatka uzupełniająca do art. pod 
tym samym tytułem, zamieszczonego w 
nr 17 „Głosu Nauczycielskiego“).

W artykule „Jak będziemy realizowali 
uchwałę III Zjazdu ZNP w sprawie opie­
ki nad nauczycielami niekwafilikowany- 
mi“, który ukazał się w nr. 17 „Głosu 
Nauczycielskiego“, zapowiedziano przej­
ście z 5-letniego okresu studiów na 
4-letni w Komisjach Rejonowych. Pro­
jekt ten .opracowywany przez Komisję 
pracującą w ramach Ministerstwa, przed­
stawiono do zaopiniowania kierownikom 
Oddziałów Szkolenia i Doskonalenia 
Kadr Wojewódzkich Wydziałów Oświaty 
na odprawie krajowej w dniu 24 kwiet­
nia br, w Otwocku. W wyniku dysku­

1. G. Missalowa i J. Schoenbrenner
Historia Polski. Materiały pomocni­
cze dla klasy IV zeszyt II. Okres 
1795 _ 1918, cena zł 2.00.

2 G. Missalowa i J. Schoenbrenner — 
Historia Polski. Materiały pomocni­
cze dla klasy IV, zeszyt III w druku.

3. J. Kondracki i W. Richling-Kon- 
dracka — Geografia Polski dla kla­
sy VI cz. II. Część szczegółowa. Go­
spodarka i Ludność.

4. B. Buras i J. Ehrenfeucht — Fizyka 
dla kl. X część II. Elektryczność, 
str. 280, ryc. 241, cena zł 6.00.

5. B. Buras i J. Ehrenfeucht — Fizy­
ka.' Materiały pomocnicze dla klasy 
IX. „O prądzie elektrycznym“. Uzu­
pełnienie podręcznika fizyki dla kla­
sy IX na rok szkolny 1950/51, cena 
zł 1.00.

6. W. Dewitzowa i J. Wierzejsm 
Język niemiecki kl. VI. Materiały 
pomocnicze na rok szkolny 1950/51. 
Część II Słownictwo, ćwiczenia, gra­
matyka, cena zł 7.65.

7. F. Wltczuk — Język niemiecki w 
klasie X na rok szkolny 1950/51. 
Materiały pomocnicze część II, str. 
184, cena zł 8.40.

8. B. Baranowski, H. Katz, M. Siuch- 
niński, W. Zwolski — pod redakcją
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Na czele pochodu kroczą poczty sztan­
darowe Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Partia stoi na czele pochodu, 
tak, jak stoi na czele klasy robotniczej 
i całego narodu. Prowadzi ten pochód, 
który ma stać się przeglądem naszych 
osiągnięć, tak, jak prowadziła nas do 

Przemówienie Pierwszomajowe 
Prezydenta Bolesława Bieruta 

(Dokończenie ze str. 1)
nawiścią do ZSRR, pienią się wściekło­
ścią na wszelkie przejawy walki wyzwo­
leńczej ludów uciskanych i mas pracu­
jących w krajach tyrana imperialistycz­
nej. Ale im bardziej niecnym wyuzda­
niem kipią te potoki kłamstw i osz­
czerstw, tym trudniej jest im ukryć 
swe zwierzęce oblicze, tym wyraźniej 
odsłaniają się ich grabieżcze dążenia, 
ich wroga, antypolska postawa.

NIC NIE ZDOŁA POWSTRZYMAĆ 
POTĘŻNEGO POCHODU SETEK

MILIONÓW LUDZI BRONIĄCYCH 
POKOJU

Daremne są wysiłki rządów imperiali­
stycznych, aby zdusić walkę krasy ro­
botniczej lub zatopić w krwi ruch wy­
zwoleńczy narodów 'ujarzmionych. Da­
remne są próby podżegaczy wojennych, 
aby przy pomocy represji i zakazów 
osłabić potężny i rosnący wciąż niepo­
wstrzymanie w całym świecie wielki 
ruch obrońców pokoju. Nic już nie zdo­
ła wstrzymać potężnego pochodu setek 
milionów ludzi, broniących pokoju!

Gdy imperializm grozi światu nową 
potworną rzezią wojenną, my budowni­
czowie nowego życia głosimy pokój i 
przyjaźń między narodami! Imperializm 
chce narzucić światu powszecnne pęta 
tyranii, wyzysku, niewoli. My, budowni­
czowie nowego żyda bronimy praw lu­
du pracującego wszędzie, gdzie przenika 
gwałt i ucisk. Dlatego idee nasze są nie­
zwyciężone. Żadna wroga siła nie jest w 
stanie zahamować twórczych i postępo­
wych dążeń ludzkości. Pokój zwycięży 
wojnę — jeśli — jak mówi Józef Stalin 
■— „narody ujmą w swe ręce sprawę za­
chowania pokoju i będą broniły jej do 
końca!“

WYPEŁNIJMY WSZYSCY NASZ 
Święty obowiązek w walce 

O POKÓJ I POMLSLNOSC POLSKI
Dzień I Maja mobilizuje nas każdego 

roku do dalszej ofensywy w walce o so­
cjalizm, do dalszego przezwyciężania 
trudności w walce o umocnienie i roz­
kwit Polski Ludowej.

Potrafiliśmy — w Drew ludziom małej 
wiary i małodusznego serca — podźwig- 
nąć kraj z ruin.

Potrafiliśmy przełamać dotkliwe tru­
dności aprowizacyjne wywołane znisz­
czeniem i chaosem wojennym.

Potrafiliśmy zagospodarować Ziemie 
Odzyskane i zapewnić im nieustanny 
rozwój.

W prasie o sprawach oświatowych 
i szkolnych

Jak radzieckie związki 
zawodowe organizują 

kolonie letnie
O tym, jak akcja kolonii letnich roz­

wija się w Związku Radzieckim czytamy 
w 63 nrze „Głosu Pracy“.

Letnie obozy pionierskie prowadzone 
są przez związki zawodowe, Ministerstwo 
Oświaty i Ministerstwo Zdrowia. Jednak­
że główna rola w organizowaniu dzie­
cięcych kolonii letnich przypada związ­
kom zawodowym. Opracowaniem planu 
akcji dziecięcych wczasów letmch zaj­
muje się na szczeblu wojewódzkim Ko­
mitet Komsomołu w porozumieniu z o- 
gniwami związkowymi i władzami szkol­
nymi.

Opracowany w ten sposób plan idzie 
do powiatu, gdzie podlega szczegółowej 
anabzie: z jednej strony na zebraniach 
komsomolskich sekretarzy szkolnych i 
fabrycznych, z drugiej — na zebraniach 
rad zakładowych. Za całość tej akcji od­
powiedzialne są związki zawodowe.

Pobyt na wczasach nie jest zupełnie 
bezpłatny. Rodzice pokrywają ok. 21 proc, 
kosztów wyjazdu i utrzymania. Lecz sto­
suje się tu różnicowanie, zależne od wy­
sokości zarobków rodziców.

Organizatorzy kolonii letnich zdają so­
bie sprawę, że powierza się im najcen­
niejszy skarb — dzidci. Z całą powagą 
ustosunkowują się do tego i czynią wszy­
stko, aby akcja kolonijna przebiegała jak 
najpomyślniej.

Uczniotuski Klub
Racjonalizacji INauki

We wszystkich szkołach toczy się kam­
pania o jak najlepsze wyniki nauczania. 
Wojnę „dwójkom“ wypowiedziało nau­
czycielstwo, komitety rodzicielskie oraz 
młodzież.

Z artykułu na ten temat, zamieszczo- 
go w 115 nrze „Życia Warszawy“, dowia­

tych osiągnięć 1 -wiedzie do dalszych 
zwycięstw. • • •

Idą ogromną falą robotnicy Woli, Pra­
gi, Ochoty. Metalowcy od „Świerczew­
skiego“, robotnicy ZWUT i ZWAWN, 
kolejarze, budowlani, tramwajarze. Na 
przedzie każdej grupy awangarda: przo­
downicy pracy i racjonalizatorzy. Na 
przepasanych przez pierś czerwonych 
szarfach dumnie bielą się cyfry: 162 
proc., 254 proc., 300 proc. Co chwila w 
tłumie i na trybunach zrywają się 
okrzyki: „Niech żyją przodownicy pra­
cy, najlepsi synowie naszej ludowej Oj­
czyzny!“. Wysoko niesione transparenty 
mówią o wykonaniu i przekroczeniu 
pierwszomajowych zobowiązań, nad tłu­
mem kołyszą się portrety tych najlep­
szych. • • »

Maszeruje nasza wspaniała młodzież!
Oto dzieci szkoły podstawowej Nr 47, 

które idą w czołówce pochodu. Oto 
młodzież Warszawskiego Uniwersytetu, 
Politechniki, oto białe fartuchy uczen­
nic szkoły pielęgniarskiej, studentki 
Akademii Medycznej, oto uczniowie 
Korpusu Kadetów, którzy za chwilę 
obejmują wartę przed Trybuną Prezy­
denta, junaczki Służby Polsce, harcerze.

Wszędzie płoną ZMP-owskie czerwo­
ne krawaty i harcerskie chustki. Właś­
nie młodzież nadała całej manifestacji 
radosny, gorący nastrój. Nie milkną 
okrzyki na cześć Prezydenta Bieruta, na 
cześć Kómsomołu, którego godła mło­

Potrafiliśmy — wbrew sarkaniom mal­
kontentów — obudzić potężny zapał w 
sercach naszej młodzieży i dorosłych, 
aby rozbudować potężnie nasz przemysł 
i podźwignąć gospodarstwa rolne.

Nie ma więc wątpliwości, że potra­
fimy wytrzebić to, co jest jeszcze złego 
w naszym życiu, potrafimy wykorzenić 
bezduszny biurokratyzm, potrafimy bez­
litośnie ukrócić wybryki sobiepanków 
naruszających praworządność naszego 
państwa ludowego!

Jeszcze bardziej serdeczną troską i 
opieką otoczmy człowieka pracy!

Towarzysze i Przyjaciele!
Robotnicy, Chłopi i Inteligenci!
Bracia i Siostry!
Plan 6-letni to program walki o po­

kój czynem. Wypełnijmy więc wszyscy 
nasz święty obowiązek w walce o pokój 
i o pomyślność Polski.

Potrafimy tego dokonać dzięki rosną­
cej świadomości politycznej całego na­
rodu, dzięki wierności bohaterskim tra­
dycjom naszej bojowej klasy robotniczej, 
dzięki pracowitości naszych chłopów, 
dzięki talentom i wiedzy naszej młodej 
i starej inteligencji.

Zewrzyjmy więc szeregi w naszych 
pochodach 1-majowych i wznieśmy wy­
żej nasze bojowe sztandary!

Pozdrawiamy dziś mocno i serdecznie 
bratnie narody Związku Radzieckiego! 
Ślemy gorące życzenia zwycięstwa bo­
haterskiemu narodowi Korei.

Pozdrawiamy wielki naród chiński 1 
bratnie kraje demokracji ludowej: Cze­
chosłowację, Węgry, Rumunię, Bułgarię 
i Albanię!

Przesyłamy przyjazne pozdrowienia 
Niemieckiej Republice Demokratycznej, 
życzymy jej zwycięstwa w dziele zje­
dnoczenia całego narodu niemieckiego 
pod hasłem walki z remilitaryzacją, pod 
hasłem demokratyzacji w walce z impe­
rializmem, pod hasłem wieczystej przy­
jaźni i pokoju z sąsiednimi narodami!

Niech się święci. 1 Maj! Cześć i chwa­
ła przodownikom pracy! Pozdrowienie 
naszej wspaniałej młodzieży! Pozdrowie­
nie bojownikom pokoju na całym świe­
cie!

Niech żyje trwały pokój i przyjaźń 
między narodami!

Niech żyje Wielki Chorąży Pokoju 
Józef Stalin!

Niech żyje przodująca siła narodu — 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza!

Niech żyje nasza umiłowana Ojczy­
zna — Polska Ludowa!

dujemy się o ciekawych metodach, jakie 
zostały wprowadzone przez uczennice 
szkoły im. Powstańców z inicjatywy war­
szawskich robotników.

W jesieni ub. r. racjonalizatorzy i przo­
downicy pracy w rozmowie z młodzieżą 
/ysunęli projekt zorganizowania . klubu 

racjonalizacji nauki — biorąc za podsta­
wę fakt, że szkoła jest także zakładem 
produkcyjnym.

— My — mówił racjonalizator ob. Ku- 
jawka — przez ulepszanie narzędzi osią­
gamy większą wydajność pracy — a wy, 
wyszukując nowe metody pracy w szkole 
i domu, moglibyście polepszyć wyniki na­
uczania.

Wkrótce, dzięki inicjatywie robotni­
ków w szkole im. Powstańców, powstał 
klub racjonalizacji nauki, który liczy o- 
becnie 96 członkiń. Klub zbiera się raz 
w miesiącu przy udziale 4 delegatek z 
każdej klasy, aby omówić wniesione po­
mysły i wyniki pomysłów wprowadzo­
nych już w życie. Członkinie klubu 
stwierdzają, że można się nauczyć wię­
cej i szybciej, jeśli się umie zorganizować 
miejsce pracy. W każdej klasie wisi ta­
blica klubu. Uczy ona najlepszych me­
tod pracy: „Odrabiaj lekcję tego dnia, 
ctórego są zadane... Najpierw przedmio­
ty trudniejsze... Nie odrabiaj lekcji w 
przerwach...“ Oto niektóre ze wskazó-

■ wek.
Ostatnio wprowadzono metodę noto­

wania skrótami. W przyszłości klub ma 
zamiar zorganizować kurs stenografii. 
Klub także zajmuje się popularyzacją o- 
siągnięć nauki radzieckiej.

Dobry i pożyteczny pomysł robotników 
sprawił, że w szkole jest coraz mniej o- 
cen niedostatecznych. Młode racjonaliza- 

Itorki mają tylko jedno zmartwienie, — 
że nie mogą wymieniać swyęh doświad­
czeń z innymi klubami.

dzież mesie wysoko nad głowami. Okrzy­
ki mówią o Nowej Hucie — polskim 
Komsomolsku, o innych budowach Pla­
nu 6-letniego. Gęsto w manifestującym 
tłumie przewijają się czerwone szarfy 
z napisem „przodownik nauki i pracy 
społecznej“, idą tysiące młodzieżowych 
przodowników. Nie na darmo młodzież 
pracy wypisała na swych transparen­
tach: „Młodzież ZMP to młoda gwardia 
budowniczych socjalizmu“.

Młodzież tańczy i śpiewa. Właśnie 
przechodzi przed trybunami dziecięca 
kapela w ludowych strojach. Pod takt 
muzyki młodzież tańczy mazura. Kolo­
rowy szereg wije się w tanecznych fi­
gurach.

Studenci SGSW również idą w stro­
jach ludowych. A na samochodzie ma­
kiety książek: Łysenki, Williamsa, Le- 
pieszyńskiej. Szkoła Główna Służby Za­
granicznej niesie makietę Historii 
WKP(b). To jest jedno ze świadectw 
przemian, jakie zaszły i wciąż jeszcze 
zachodzą na naszych uczelniach.

Idą żołnierskim krokiem kadeci. Jadą 
traktory — świadectwo przemian, jakie 
dokonują się na naszej wsi. — Na trak­
torach młodzież, chłopcy i dziewczęta, 
bardzo wiele dziewcząt. Pewnie prowa­
dzą drobnymi rękami ciężkie kierowni­
ce. Idą sportowcy, a wśród nich, jakże 
wiele, najwięcej chyba młodzieży. Pod 
kierunkiem doświadczonych starszych 
kolegów, tych, którzy idą w czołówkach 
każdej grupy młodzi sportowcy wyra­
biają sprawność fizyczną, stają się 
sprawni do pracy i obrony. Sportowców 
idzie wielka armia. Jest ich więcej niż 
w roku ubiegłym. Idą sportowe bryga­
dy produkcyjne.

Z młodzieżą idą jej wychowawcy: 
profesorowie wyższych uczelni, nauczy­
ciele szkół zawodowych i ogólnokształ­
cących. Powiewa nad pochodem sztan­
dar ZNP — dzielnica Wola, Praga, 
Ochota. Na transparencie wypisano ha­
sło: „Nauczyciele i nauczycielki! dzia­
łacze oświatowi! Podnoście poziom nau­
czania, wypleniajcie do cna analfabe­
tyzm, wychowujcie młodzież na gorą­
cych patriotów i budowniczych socjali­
stycznej ojczyzny!“ To jest hasło nau­
czyciela Polski Ludowej idącej do so­
cjalizmu. To jest hasło nowej szkoły, do 
której weszła niefałszowana, prawdzi­
wa, materialistyczna nauka, szkoły, któ­
ra ma wychować w miłości i patriotyz­
mie dla Ojczyzny, wychować budowni­
czych socjalizmu, bojowników o pokój.* * *

Pokój! Oto słowo, które rozbrzmiewa 
co chwila. Nad trybunę lecą białe gołę­
bie. Pierwszego wypuszcza moda dziew­

KONKURS Ś
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia“ ogłasza KONKURS NA OPO- \ 

J WIADANIE DLA DZIECI W WIEKU PRZEDSZKOLNYM na tematy J
i wybrane spośród wysuniętych przez programy. Szczególnie pożądana 
1 jest tematyka mówiąca w sposób przystępny dla małych dzieci o reali-
<■ zacji Planu 6-letniego przez ludzi pracy, walce o pokój, przyrodzie f

ojczystej. ’
< Opowiadania dla dzieci 3- i 4-letnich powinny obejmować około ?
1 1,5 str. maszynopisu, dla dzieci 5-letnich do 4, dla 6-letnich do 6 stron. f
ii Dziesięć wyróżnionych prac otrzyma nagrody po 300 zł. (j
d Termin nadsyłania prac — 1.IX.1951 r. f
* Termin rozstrzygnięcia konkursu — 15.IX.1951 r. J
} WAŻNE DLA PRZYSTĘPUJĄCYCH DO KONKURSU. 5
r Konkurs zostaje ogłoszony w celu zdobycia interesującej treści do opo- Jf wiadąń dla dzieci najmłodszych. Wychowawczynie przedszkoli niejedno- JJ krotnie opowiadają dzieciom powiastki i bajki swojego układu. Wiele ?J z tych opowiadań zostało wypróbowanych jako interesujące i łubiane J
f przez dzieci. * J
’ Dla oceny pracy znaczenie ma przede wszystkim treść opowiadania, \ 
f fabuła, a nie forma literacka. i

NOWE KIERUNKI STUDIÓW 
ZAOCZNYCH PWSP

Z dniem 1 lipca 1951 r .uruchomione zosta­
nie 4-letnie Studium Zaoczne Państwowej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej dla następują­
cych kierunków studiów:

w Krakowie — filologia polska, filologia ro­
syjska, geografia;

w Łodzi — matematyka, fizyka, chemia;
w Warszawie — filologia polska, filologia ro­

syjska, historia, biologia.
Szczegółowa instrukcja rekrutacyjna poda- 

je obowiązki i zadania Wydziałów Oświaty 
Prezydiów Woj. R. N. w zakresie rekrutacji 
oraz warunki, którym powinni zadośćuczynić 
kandydaci.

Podania kandydatów powinny być składa­
ne drogą służbową z załączeniem świadectwa 
ui odzenia, odpisu świadectwa dojrzałości 
szkoły średniej lub zakładu KN i ewentual­
nie innych dokumentów, stwierdzających po­
siadany cenzus naukowy, następnie życiorys 
i 2 fotografie.

Niezależnie od 4-letniego Studium Zaoczne­
go PWSP uruchomione zostanie przy PWSP 
w Gdańsku 1 w Warszawie 2-letnie Studium 
Zaoczne dla absolwentów III turnusu Kur­
sów Przysposobienia Zawodowego Nauczycieli 
Szkół Średnich. Studium obejmie następujące 
kierunki:

w Gdańsku — matematyka, fizyka, chemia, 
geografia;

w Warszawie — filologia polska, historia, 
biologia.

Szczegółowa instrukcja rekrutacyjna poda- 
je również obowiązki i zadania w tej dzie­
dzinie Wydziałów Oświaty Prezydiów Woj. 
R. N.

Wszystkie podania'o przyjęcie na Studium 
Zaoczne, zakwalifikowane przez Wydziały 
Oświaty Prez, Woj. R. N. powinny być skie­
rowane do 31.V.51 r. do odpowiednich PWSP, 
gdzie dokonana zostanie ostateczna selekcja 
kandydatów.

CZYTELNIA PRZY BIBLIOTECE 
POPP I BP

Z dniem 2 maja br. przy Bibliotece Peda­
gogicznej Państwowego Ośrodka Prac Progra­
mowych i Badań Pedagogicznych nastąpiło 
otwarcie czytelni.

W czytelni tej z księgozbioru Ośrodka bę­
dą mogli korzystać nauczyciele, studenci szkół 
pedagogicznych, pracownicy oświatowi i wszy­
scy, którzy interesują się zagadnieniami pe­
dagogicznymi.

Czytelnia czynna będzie codziennie (prócz 
niedziel i świąt) w godz. 9 — 20.

WYNIKI KONKURSU CUSZ
Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego po- 

daje wyniki konkursu na oznakę szkół zawo­
dowych.

Na konkurs nadesłano 80 prac.
Jury konkursu z udziałem przedstawicieli 

CUSZ, Zarządu Głównego ZNP, Zarządu 

czyna stojąca na kuli ziemskiej. Biały 
ptak leci wysoko. A potem jest ich co­
raz więcej. Żywe gołębie lecą w górę, 
te malowane na błękitnych proporczy­
kach powiewają nieustannie nad mani­
festującymi tłumami. Jest ich coraz 
więcej. A błękitna kula ziemska to sym­
bol — jest nas miliony bojowników o 
pokój na całym świecie. Przewodzi nam 
ten, którego portrety wysoko górują nad 
tłumem — Józef Stalin. Na jego cześć, 
na cześć Prezydenta Bieruta nieustan­
nie wznoszą się okrzyki. Napewno każ­
dy z manifestujących myśli teraz o tym 
samym: w tej chwili, na Placu Czerwo­
nym w Moskwie, na placach „Złotej 
Pragi“, w Budapeszcie, Berlinie, Buka­
reszcie, w Chinach Ludowych wznoszą 
się okrzyki wyrażające niezłomną wolę 
pokoju. W tej samej chwili lud Francji, 
Włoch i robotnicy Barcelony, lud Ame­
ryki, ludzie na całym świecie łączą się 
z nami w tym okrzyku, mimo, iż nie 
mogą tak jak my radośnie i otwarcie 
manifestować swej woli o prawo do ży­
cia i szczęścia. • • •

Fala ludzika wciąż płynie 1 płynie... 
Idą dziennikarze, pracownicy firm wy­
dawniczych „Książka i Wiedza“ i RSW 
„Prasa“. Jakże rosną nakłady naszych 
książek i gazet, wydajemy coraz więcej 
podręczników szkolnych. Ten pierwszo­
majowy pochód, to bilans naszych osiąg­
nięć na polu kultury i oświaty.

Idą aktorzy warszawskich teatrów: na 
samochodach — sceny z granych obec­
nie sztuk. Zespół Domu Wojska Polskie­
go odtworzył sceny z warszawskich ma­
jów: rok 1905 — karabiny wymierzone 
W pierś manifestujących, rok 1928 — 
robotnicy pod eskortą granatowego po­
licjanta, rok 1943 — partyzantka, rok 
1951 — Polska w lesie rusztowań, złą­
czone dłonie robotnika i chłopa.

Sojusz robotniczo-chłopski był silnym 
elementem 1-Majowego pochodu. Bar­
dzo liczna grupa wiejskich kół ZSCh, 
maszyny rolnicze: radzieckie kombajny 
i polskie Ursusy — stanowiły całość z 
manifestacją pracującego ludu Warsza­
wy. • • »

Wiele godzin manifestawał w wiosen­
nym słońcu lud Warszawy. Manifesto­
wał swą niezłomną wolę walki w naro­
dowym froncie o pokój i Plan 6-letni. 
Manifestował ożywiony głębokim uczu­
ciem miłości i przywiązania do Ludo­
wej Ojczyzny — rozumiejący nierozer­
walną więź, jaka łączy go z klasą ro­
botniczą, z ludem pracującym całego 
świata.

K. N.

Głównego ZMP 1 Związku Plastyków Polskich 
na posiedzeniach w dniach 13 1 19 kwietnia br. 
postanowiło nie przyznać nagród żadnej z na­
desłanych prac, gdyż żadna z prac nie nadaje 
się do realizacji. Jury postanowiło wyróżnić 
17 prac, przyznając ich autorom kwoty od 100 
do 1.000 zł tytułem zwrotu poniesionych kosz­
tów.

PORADY DLA AKTYWISTÓW 
ZWIĄZKOWYCH

Centralny Ośrodek Szkoleniowy Związków 
Zawodowych zawiadamia, iż celem przyjścia 
z pomocą aktywistom związkowym rozpraco­
wującym pewne zagadnienia związkowe lub 
mającym trudności w ich pracy — zorgani­
zowane zostały porady indywidualne udzie­
lane przez związkowców-specjalistów.

Porady z zagadnień ubezpieczeniowych 1 so­
cjalnych odbywają się w piątki każdego ty­
godnia w godz. od 17 do 19, natomiast z za­
gadnień lecznictwa pracowniczego we wtorki 
w godz. od 17 do 19.

Porady odbywają się w gabinecie • Polskich 
Zw. Zaw., Centralnego Ośrodka Szkoleniowe­
go Zw. Zaw. w Warszawie, al. gen. Świer­
czewskiego 62 (dawny pałac Radziwiłłów na 
trasie W-Z).

GODZINY PRZYJĘĆ W SPRAWIE 
SKARG I ZAŻALEŃ W CUSZ

Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego 
ustalił dla CUSZ i wszystkich urzędów, in­
stytucji i szkół podległych Centralnemu Urzę­
dowi Szkolenia Zawodowego, poniedziałek 
dniem popołudniowych przyjęć obywateli, 
zgłaszających odwołania i zażalenia, dotyczące 
działalności CUSZ i organów jemu podle­
głych.

Zgłaszających się obywateli przyjmować 
będą; w CUSZ — prezes Centralnego Urzędu, 
w DOSZ — dyrektor okręgu i w szkołach — 
dyrektor lub kierownik szkoły w godzinach 
od 15—17.

Nauczycielstwo i młodzież szkolna, winny 
z pełnym zaufaniem zgłaszać się w wypad­
kach dostrzeżonych nadużyć i braków w 
pracy jednostek i władz szkolnych, w czasie 
poniedziałkowych przyjęć i korzystać z wiel­
kich uprawnień, jakie daje ludziom pracy 
uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów.

SPROSTOWANIE
W nr 15 „Głosu Nauczycielskiego“ 

z dnia 15.IV. br. w rubryce „Czytelnicy 
i korespondenci piszą“ — w notatce kol. 
W. Dubasa z Rzeszowa n. t. filmów 
oświatowych opuszczono w 2 akapicie 
następujące zdanie: „Najgorzej przedsta­
wia się sprawa w .pow. Nisko“.

W następnym zdaniu po wyrazie „ob­
służono“ ma być „w tym powiecie“ — 
gdyż stwierdzenie to . nie odnosi się do 
całej Polski, a tylko do pow. Nisko.

Wśród delegacji robotniczych i chłopskich z całego kraju, które 
uczestniczyły w obchodach 1-majowych Stolicy była również grupa 
nauczycielska. Niżej podajemy wypowiedzi niektórych Kolegów:
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KOL. STANISŁAW TOMASZEWSKI
nauczyciel szkoły podstawowej w Szu­
działowie, pow. Sokółka (woj. białostoc­

kie).
„Wzywam wszystkie Koleżanki i Ko­

legów do jeszcze większego włączenia się 
w dzieło budowy pokoju w naszej co­
dziennej pracy pedagogicznej. Nie mar­
nujmy ani jednej minuty lekcyjnej, pod­
nośmy wyniki nauczania, usprawniajmy 
pracę organizacji młodzieżowych, komi­
tetów rodzicielskich i opiekuńczych.

Realizujmy na wsi hasła narodowego 
frontu walki o pokój i o Plan 6-letni.

Realizujmy w całej pełni uchwały i po­
stulaty III Zjazdu Delegatów ZNP. Niech 
nie zabraknie ani jednego z nas, nau­
czycieli, w wielkim Plebiscycie Narodo­
wym. Popieram i podpisuję Apel Świato­
wej Rady Pokoju".
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KOL. MIKOŁAJ MICHALSKI

kierownik szkoły podstawowej nr 1 
w Gryficach, woj. szczecińskie.

„Zaproszenie mnie do Warszawy na 
obchód 1-Majowy było dla mnie wiel­
kim zaszczytem. Jako były żołnierz I Ar­
mii Kościuszkowskiej zdaję sobie dobrze 
sprawę z tego, co to jest wojna. Wiem 
również, co to jest pokój. Moja szkoła 
bierce czynny udział w walce o pokój 
przez organizowanie akcji zbiórkowej 
złomu i makulatury, przez twórczą pracę 
kółek samokształceniowych, rady peda­
gogicznej, MOZ i organizacji młodzieżo­
wych.

Dla mnie pokój — to radość życia, ra­
dość pracy, to szkoła pełna gwaru i 
śmiechu zdrowych i wesołych dzieci. 
Wszystko dam z siebie, aby utrzymać po­
kój, aby zapewnić tym dzieciom możność 
pełnego rozwoju“.

Jak będziemy realizowali uchwałę III Zjazdu ZHP 
w sprawie opieki nad nauczycielami niewytealifikowasymi

Nowe podręczniki PZWS 
na rok szkclnjj 1350/51

KOL. KORANYI KAROL
(rektor uniwersytetu M. Kopernika 

w Toruniu)

„Jestem dumny z tego, że obok robot­
nika i chłopa przypadł mi zaszczyt ucze­
stniczenia w warszawskich uroczystość 
ciach 1-Majowych.

Jednoczy się i rośnie w siły dzielny na­
ród Polski. Robotnik, chłop, inteligent, 
złączeni twórczą ideą zbudowania Polski 
sprawiedliwej, tworzą silny ogólnonaro­
dowy front walki o pokój i Plan 6-letni.

Dla naukowca jest rzeczą niezmiernie 
radosną, gdy widzi przed witrynami księ­
garń robotnika, który pragnie zobaczyć,, 
co nowego wyszło z interesującej go 
dziedziny.

Obserwu jemy również radosny przejaw 
wśród młodzieży akademickiej, która ży­
wo interesuje się najnowszymi wydaw­
nictwami polskimi, radzieckimi i innych 
krajów demokracji ludowej".
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nauczycielka szkoły podstawowej w 

żowej, pow. Lubliniec.
,Jestem szczęśliwa, że zostatar^ ^aprę- 

szona na warszawską manifestację pierw­
szomajową. Wiem, że takie tempo odbu­
dowy jest możliwe tylko w Polsce Ludo­
wej. Podnosząca się z ruin nowa War­
szawa jest symbolem wielkiej woli bu­
downictwa pokojowego narodu polskiego. 

Jako Polka i matlgi pragnę szczęścia, 
dla swych dzieci i społeczeństwa polskie­
go. Ale to jest możliwe tylko w warun­
kach pokojowych.

Z całego serca pragnę, aby nigdy ni» 
powtórzyły się koszmarne czasy wojny. 
I dlatego biorę czynny udział w organi­
zowaniu i umacnianiu spółdzielni pro­
dukcyjnej w swojej miejscowości.

To jest mój realny wkład w walkę o 
.pokój“.

sji, przeważająca większość zebranych 
wypowiedziała Się za utrzymaniem 5-let­
nich studiów w Komisjach Rejonowych. 
Kierownicy Oddziałów stwierdzili,. ze 
skrócenie okresu nauki w Komisjach 
Rejonowych powiększyłoby trudności 
nauczycieli niekwalifikowanych.

W pracach nad reorganizacją pracy 
Komisji Rejonowych, Ministerstwo za­
mierza wziąć pod uwagę tę opinię te­
renu, przy ustalaniu okresu studiów 
nauczycieli niekwalifikowanych. . Nie 
przesądzałoby to faktu, że zdolniejsi, 
czy bardziej zaawansowani nasi koledzy 
będą mogli uzyskiwać pełne kwaliifka- 
cje zawodowe w krótszym terminie.

Zofia Janiszewska

M. Siuchnińskiego — Historia dla 
klasy VI, cz. II. Materiały pomocni­
cze na rok szkolny 1950; 51, str. 120,
cena zł 2.25.

9. Wł. Wojtowicz — Tablice matema­
tyczno - fizyczne czterocyfrowe, str, 
80, cena zł 3.00. ,

10. Iwaszkiewicz — Geometria elemen­
tarna, cz. III, dla kl. X, str. 232, 
cena zł 5.40.

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach „Domu Książki“.


